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Ruina gospodarcza
Zarządzenia walutowe rządu: Zamknięcie giełd walutowych i odebranie

I bankom praw
Warszawa, 19 czerwicą. Na mocy § 

22 ustawy giełdowej zostały zawie­
szone giełdy walutowe aż do odwo­
łania-
Wwystkie banki tracę prawa de­

wizowe i  obowiązane są do piątku 
przedstawić swoje remanenty w  
Polskiej Krajowej Kasie Pożyczko- 

. wej.
• * •
m Kraków, 20 czerwca. 

Gorączkowe zarządzenia wydał rząd z po­
wodu katastrofy walutowej. Zarządzenia te 
jednak nie prowadzą do cielu- Zamknięcie 
giełd walntowych może mieć tylko takie 
znaczenie dła waluty, jak zakaz patrzenia 
na termometr dla mrozu. Zresztą giełda w 
Zurychu nie przestanie notować w  dalszym 
ciągu spadku kursu marki polskiej, który• 
wczoraj doszedł do 4 centymów za tysiąc* 
marek! Zamknięcie giełd urzędowych nie 
przeszkodzi przytem transakcjom prywat­
nym, czarna giełda tylko zyska na znacze­
niu. Odebranie bankom prawa dewizowego 
spowoduje tylko wzrost tajnego handlu de­
wizami-

Katastrofa wali, jak lawina! Z wczoraj­
szych obrad sejmowych dowiadujemy się, 
że kurs dolara doszedł w  Warszawie już do 
200 tysięcy marekl

dewizowych
Katastrofa walutowa wywołuje katastro­

fę gospodarczą w  niebywałych rozmiarach. 
Handel i  przemysł znalazły się w  rozpaczli- 
wem położeniu.

Rząd chjenio-piastowy stoi bezradny wo­
bec tej katastrofy. Okazuje się, że t- zw- 
„większiość narodowa11, którą tumaniono 
społeczeństwo, prowadizi państwo wprost
do ruiny! *' * '

«  * *
(Telefonem od korespondenta Naprzodu"!

Warszawa, 19 czerwca.
Dziś z rozporządzenia ministra skarbu zawie­

szono na giełdzie obroty walutowe. Bankom wa­
lutowym polecono przedstawić zapasy walut za­
granicznych do piątku. Narazie bankom i komi-
sjonerom walutowym polecono, aby wszystkie 

waluty przekazały do P. K. K. P.
Komentarz do tego rozporządzenia z kół zbli­

żonych do ministerstwa skarbu brzmi: Rozpo­
rządzenie zawieszające obroty walutowe na gieł­
dach wydano równocześnie z cofnięciem praw 
dewizowych bankom. Zakaz ten wywołany zo­
stał tern, że poważne banki uchyliły się zupełnie 
od obrotów walutowych, zajmowały się tylko de­
wizami, a tylko mniejsze banki spekulacyjne zaj­
mowały się walutami. Banki dewizowe żądały 
dewiz od P K. K. P., a same dewiz nie dostarcza­
ły. Obecnie banki dewizowe będą tyłko komisjo- 
nerami P. K. K. P.

Powyższe rozporządzenie ministra skarbu jest 
żywo komentowane .w kołach sejmowych. Sku­
teczność tego rozporządzenia nie jest jednak prze­
sądzona i oczekują na wyniki.

Za walutami drożeją artykuły
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu11)

Warszawa, 19 czerwca.
W  handlu artykułami pierwszej. potrzeby sy­

tuacja iest bardzo poważna. Zwyżka* walut zo­
stała prześcignięta piorunującą zwyżką cen. Nie­
które sklepy zostały zamknięte, gdyż właściciele 
zajęci są przekalkulowaniem cen. Dotyczy to szcze 
gólnie konfekcji męskiej i damskiej.

Ceny cukru poszły w górę w  ciągu tygoóma 
z 6000 na 12 do 12 i pół tysiąca za kilogram 
(teoretycznie, bo cukru wogóle niema). Zapałki 
w  ciągu tygodnia podrożały z 300 na 500 marek 
za pudełko i zapowiadają, że od poniedziałku bę­
dą kosztować 700 marek. Papierosy z fabryk 
prywatnych zupełnie znikły.

Naprawa skarbu
Napisał Dr Adolf Gross

Powszechna jest opinja, że skarbowi państwa 
bardzo źle się dzieje} a obywatele mają się bardzo 
dobrze. W  tym sensie piszą nasi pąblicyśd, w tym 
sensie także przedstawiają rzecz ministrowie 
skarbu. Diagnoza ta spowodowała ministra Grab­
skiego do podjęcia walki przeciwko obywatelom, 
którzy się wzbogacają, biorąc pożyczki w P. K.
K. P. w  dobrych markach, a następnie płacąc w 
złych markach, dalej do podjęcia walki przeciw 
podatnikom, którzy zawierają interes lub mają do­
chód w czasie, kiedy marka jest dobra, a płacą 
podatki w czasie, kiedy marka jest zła, wreszcie 
do sanowania przedsiębiorstw państwowych, na 
których obywatele robią dobiły interes, bo płacą 
złetni markami za świadczenia, które są równe 
przedwojennym i powinny być płacone według 
równi przedwojennej.

Ten tok rozumowania naprowadził na ustano­
wienie miernika stałego, to jest teoretycznego zło­
tego i — rzecz ciekawa —  p. Grabski wprost ze­
lektryzował społeczeństwo tym nowym wynalaz­

kiem, wszyscy czynili mu pokłony, Sejm popie­
rał tę politykę I zdawało się, że wreszcie oczyści 
się powietrze i przejdziemy do prawdziwego zło­
tego. l/rzędownie i nieurzędownie głoszono, że 
musi społeczeństwo przyzwyczaić się do myśle­
nia i liczenia w złotych, że musi zmienić sposób 
myślenia gospodarczego, a wtedy powoli doj­

dziemy do stosunków przedwojennych na polu wa 
lutowem i wybrniem y z inflacji markowej.

W  artykule ogłoszonym 22 lutego br. w „Na- 
przodzie“ („Naprzód11 z 23 lutego 1923) wyrazi­
łem zapatrywanie, żć wprowadzenie rachunko­
wego złotego spowoduje( zamieszanie, przyczyni 
się do obniżenia marki I że żadne cuda papiepowe 
nic nie pomogą, jeżeli nie będzie odpowiedniego 
pokrycia efektywnego. Zwróciłem wtedy uwagę 
na zapatrywania wentylowane zagranicą co do 
wprowadzenia rachunkowej złotej jednostki i w y­
kazałem, że minister Jastrzębski, który pierwszy 
wprowadził pożyczkę złotą, ażeby odwieść lud­
ność od spekulowania w dewizach zagranicznych.

zawiódł się, bo pokazało się, że ca, co spekulowa­
li w  walutach, spekulują dalej, a państwo ponosi 
znaczne ofiary przez wydanie pożyczki złotej. Ra­
dziłem wtedy wprowadzenie na próbę sześciomie­
sięcznych bonów złotych, ale najwyżej do wyso­
kości 10 miljonów franków, ażeby się przekonać, 
jaki jest wynik, w  szczególności, czy pożyczka ta 
rzeczywiście spełnia rolę, którą się jej przypisu­
je, to jest rolę odciążenia rynku dewizowego.

P. Grabski wprowadził bony złote, ale odrazu 
z wielkim rozmachem, bo wydano ustawę na 50 
miljonów złotych i starano się wszełkiemi siłami 
te bony ulokować. Związek Banków, pocztowa 
kasa oszczędności itp. w zięły większe ilości tych 
bonów, ażeby uczynić zadość wymaganiom rządu, 
a okazuje się obecnie, że zrobiły świetny interes, 
bo za jedną markę, którą wydały na bony złote 
z początkiem kwietnia1 b. r. dostają obecnie blisko 
3 marki. Rząd w  ten sposób wypuścił już 50 mi­
ljonów złotych po różnych kursach, za które 
w  terminie płatności zapłaci najprawdopodobniej 
3 do 4 biljonów, a otrzymał za nie około pół bi­
liona marek. Skarb w ięc ponosi kolosalne ofiary 
a korzyści nie ma prawie żadnych, bo pokazuje, 
się, że dolar ma kurs niezależny od ilości naszych 
bonów złotych i że ci, co spekulują na dolary u 
nas i zagranica, nie oglądają się na nasze bony.

Kurs złotego podskoczył od kwietnia z  7500 ną
20.000 rńarek, spekulacja na złote zatacza coraz 
większe kręgi, słowem —  mamy nowe pole doi 
wzbogacenia się spekulantów, a1 równocześnie 
skarb ściąga w  najdokliwszy sposób należy tośc? 
publiczne z  mnożnikiem walutowym. Jeżeli np., 
władza skarbowa przez przeoczenie w  roku 1920 
nie wymierzyła należności od kupna przedmiotu, 
który wówczas przedstawiał wartość np. 100.000 
marek, to dziś wypadnie od tegosamego przedmio­
tu zapłacić może 150.000 marek, to jest płaci się, 
więcej niż wynosiła cena kupna, tak, że ludzie, 
co nie spekulowali, nagle dostają wymiary,.które 
przekraczają wartość ich majątku.

Skutki fałszywej tezy, że każdy może prze walu­
tować marki na złote i nic na tem nie traci, do­
piero się Okażą w  całej rozciągłości z biegiem 
czasu, gdy ustawy, oparte na tych fałszywych 
tezach, wejdą w  wykonanie. —  Będą płacili ludzie 
tytułem podatku dochodowego od dochodu 1 mi­
liona marek prawdopodobnie około 2 milionów itd. 
—  jeżeli się dostaną w  sidła „mnożnika waluto­
wego11.

Teorja ta fałszywa sprawia, że minister skarbu 
uważa, źe jest to tylko kwestją matematyki pod­
wyższyć podatek pośredni od cukru, tytoniu itd. 
do mnożnika, walutowego, ogó ł„ ludności nie jest 
w  stanie spekulować j płaci koszta spadku pienię­
dzy.

Właśnie z tego powodu ogół ludności odczuwa 
na swojej skórze każdą podwyżkę dolara, bo na­
tychmiast podwyższają się ceny towaru, a ogół 
ludności pracującej nie dostaje marek o tyle wię­
cej, o ile się ceny podwyższają. Dlatego to odczu­
wa się kolosalny wzrost drożyzny, a tegoby nie 
było, gdyby rzeczywiście ogół ludności mógł tak 
lekko przewalutować marki na złote, jak sobie 
to wyobrażał minister skarbu.

Dzięki tej mylnej tezie, z której wyszedł mini­
ster skarbu przy przewalutowaniu marki na złote, 
cały nowy system podatkowy jest źle urządzony.

1 tu przechodzę do owego rozpowszechnionego 
mniemania, że fiskusowi się dzieje źle, a obywate­
lom dzieje się dobrze. W  rzeczywistości fiskus 
I obywatele stanowią jedność, bo państwu się 
dzieje źle, jeżeli się obywatelom źfe dzieje j od­
wrotnie. Jeżeli, jednak mamy odrębnie traktować 
skarb państwa od obywateli, to musimy sprosto­
wać powyższą tezę. W  rzeczywistości bowiem 
fiskusowi się dzieje u nas bardzo dobrze, a oby­
watelom się dzieje bardzo źle. Skarb państwa ma 
dziś zadłużenie w  P. K. K. P., wynoszące około 
45 miljonów dolarów, a doliczając uciążliwy dług 
w bonach ztotych. razem zadłużenie wewnętrzne 
iiskuŝ i wyniesie 55 milionów dolarów. Zadfużc-



2 „ N A P R Z Ó D - Nr. 141

nie zagraniczne przeważnie pochodzi ze zakupna 
wojskowych artykułów i z pierwszej akcji po­
mocniczej po wojnie. Są to dfugi, które na ogól 
podlegają moratorjum, bo takich długów nie płaci 
Francja, nie płacą Włochy, a nasz dług jest sto­
sunkowo niewielki, prawdopodobnie nic przekra­
cza kwoty półtora miljarcja franków.

Samodzielność państwową uzyskaliśmy w paź­
dzierniku 1918 r., a więc już blisko 5 lat prowa­
dzimy gospodarkę jako samodzielne państwo, pro­
wadziliśmy wojnę ze wszystkimi sąsiadami, a naj­
cięższą w roku 1920 ze sowietami; prowadziliś­
my w najgorszych warunkach gospodarkę przez 
lat 5, podatków się prawie żadnych nie płaciło, 
a mimo to dług nasz wewnętrzny wynosi zale­
dwie około 275 miijopów koron przedwojennych. 
;W  roku 1911 państwowy dług Austrji beż Węgier 
wynosił 12 miliardów koron, a Austrja mniej wię­
cej liczyła wówczas tyle ludności, co dziś Polska. 
Nasz dług tedy czyni około 2 i pół procent długu 
Austrji przedwojennej!

Skarbowi więc dzieje się bardzo dobrze. Pyta­
nie zachodzi, skąd skarb pokrywał wydatki, skoro 
taki mały jest dług wewnętrzny? Oto na to od­
powiedź, że skarb pokrywał wydatki przez w y­
puszczanie marek przez PKKP, które pierwotnie 
były pełnowartościowe i za nie skarb otrzymy­
wać równowartość pełną, złotą, a później marki 
miały mniejszą wartość, ale w każdym razie-je­
szcze w roku 1921 miały 100 razy większą war­
tość, niż dziś. — Są więc w obiegu marki bez­
wartościowe, za które płacono skarbowi równo­
wartość pełną, a ci, co dostawali te marki, właś­
nie są poszko4owanymi. Podatek więc płacili ci, 
którzy posiadali lub posiadają te marki. Jest to 
najgorszy podatek pośredni, jaki zna historja. Ten 
podatek musi doprowadzić do ruiny, bo ogół cier­
pi, a razem z fiskusem wzbogaca się pewna licz­
ba spekulantów, a nie ponoszą strą̂ t właściciele 
nieruchomości odnośnie do tychże nieruchomości, 
zwłaszcza średni i wielcy rolnicy.

System podatkowy tedy w czasie deruty walu­
towej powinien oszczędzać tę ludność, której się 
przez dewaluację majątek konfiskuje, a tymczasenf 
nasi politycy finansowi ściągają podatki coraz 

i większe właśnie od tej samej ludności, kfóra płaci 
ciężki podatek dewaluacyjny.

Myli się minister skarbu, jeżeli sądzi, że w czaL 
• sie deruty walutowej zdoła doprowadzić system 

podatkowy do równowagi. Bogacze usuwają się 
od podatku, a od zubożałego ogółu nie wiele ścią­
gnie. Dlatego jedyną drogą wyjścia z tego chaosu 
jest stabilizowanie marki, wystaranie się o poży­
czkę zagraniczną w celu pokrycia deficytu budże­
towego przez czas przejściowy, który można u- 
nas przyjąć do dwóch lat, dalej zaciągnięcie poży­
czki dla pokrycia emisji marek przynajmniej na 
tyle, ażeby stawiać czoło spekulacjom na zniżkę, 
a chcąc doprowadzić do tego stanu, musi się z y ­
skać zaufanie zagranicy. Musimy wreszcie zasta­
nowić wojnę na wszystkich frontach, bo wojna nie 
tylko zewnętrznie, ale jeszcze w wyższym stopniu 
wewnętrznie niszczy gospodarstwo i uniemożliwia 
doprowadzenie bilansu do równowagi. Musimy 
między śóbą 1 ze sąsiadami zawrzeć gpkój, trzeba 
znieść te wszystkie ograniczenia, które utrudniają 
ruch gospodarczy wewnętrzny i zewnętrzny, trze­
ba w  życzliwem i przyjacielskiem porozumieniu z 
naszymi sprzymierzeńcami uzyskać pożyczkę na 
pokrywanie znacznej części wydatków wojsko­
wych, bo przy tak słabym organizmie, jakim jest 
nasz, na szereg lat nie będzie możliwem pokry­
wanie bieżącego budżetu z podatków, jeżeli w y ­
datki na wojsko będą pochłaniały połowę ogólne­
go zapotrzebowania budżetowego.

Aż do czasu uzyskania takiej pożyczki zagrani­
cznej należy się wstrzymać od wszelkich skoków 
1 eksperymentów, które niepokoją i uniemożliwiają 
wyzyskanie źródeł podatkowych. Należy wprowa 
dzić możliwe oszczędności, ale nie w ten sposób, 
ażeby wyrzucać zdolnych a pozostawiać niedołę­
gów; należy władzom pozostawić czas do konse­
kwentnego wprowadzenia i ściągania podatków, a 
nie mnożyć tych ustaw. Podatki należy ściągać 
przedewszystkiem od tych, którzy nie ucierpieli 
wiele przez dewaluację papierowych pieniędzy, a 
więc należy w sposób racjonalny rozwinąć poda’ 
tki bezpośrednie i obrotowe.

Żaden minister skarbu cudów nie dokaże. Nale­
ży dążyć do zlikwidowania fantastycznych eks­
perymentów,! do wprowadzenia ładu i porządku, 
ażeby stworzyć podstawy do kredytu zagranicz­
nego. Przykład Austrji wskazuje, że zaufanie mo­
że dokazać cudów, słaba korona austjacka jest od 
blisko 8 miesięcy stabilizowana. Obecna katastro­
fa walutowa, która dosięgła Niemiec — nie pocią­
gnęła za spbą Austrji, jakkolwiek stosunki ekono­
miczne Austrji i Niemiec są bardzo żywe i zaw­
sze korona austrjacka była pociągana przez spadek 
marki niemieckiej. Musimy wiec dążyć do zyska­
nia zaufania zagranicy i do zawarcia pokoju wew­
nątrz i zewnątrz państwa.

P. minister skarbu Grabski przeszedł z rządu 
Sikorskiego do rządu Witosa. NieąpVaźa on w i­
docznie swej teki za polityczną, lcxz za fachową 
i obojętnem mu widocznie jest, jaki kierunek poli­
tyczny jest u steru. Dziwnem wobec tego jest, 
jak niejednokrotnie zachowuje się wobec niego 
prasa rządu: część nie zostawia na nim suchej nit­
ki i żąda jego natychmiastowego usunięcia, a na­
wet je zapowiada, druga natomiast go broni. Ma­
my tego przykład w Krakowie. „Kurjerek“ jako 
organ PSL Piast wc wczorajszym numerze napi­
sał o Grabskim artykuł, jakiego jeszcze żaden mi­
nister się nie doczekał: wprost ocieka krwią i 
woła o natychmiastowe napędzenie go, dodając 
w „telegramie własnym", te ustąpienie Grabskie­
go już jest postanowione i wymienia nawet jego 
następców.

W  przeciwieństwie do „Kurjerka" drugi organ 
rządowy „Głos Narodu" bierze Grabskiego w c- 
bronę, uważając jego plan za trafny i prowadzący 
do celu.

Kto więc ma rację: czy Piast, który chce na­
pędzić Grabskiego, czy chadecja, która go chce 
utrzymać? Dziwną jest ta rozbieżność w  obozie 
rządowym i to w  odniesieniu do najważniejszej 
obecnie teki. Zdaje się, że coś za kulisami musi 
się dziać, że — o czem głośno mówią — w łonie 
większości są różne tarcia, których ofiarą narazie 
może być p. Grabski, a po nim przyjdzie kolej na 
większą figurę. Sprawa ma jednak i inny podkład, 
który wychodzi z doniesienia „Gazety Lwow­
skiej". Donosi ona, że w Sejmie — tj. w większo--' 
ści rządowej — wentylowaną jest myśl przyspie­
szenia feryj letnich — w jakim celu? Wspomnia­
ny dziennik pisze:

„Wskutek tego ujawnia się w poważnych 
kołach poselskich tendencja przyśpieszenia let­
nich feryj Sejmu. Przeszkodą jest tutaj na ra­
zie tylko opór ministra skarbu Grabskiego, 
który domaga się, aby Sejm jeszcze w naj­
bliższym czasie załatwił sprawę dalszyoh u- 
staw podatkowych, między innymi projekt 

* podatku majątkowego oraz budżet. Wobec te­
go jednak, że obecnie aktualna jest sprawa u- 
stąpienia p. Grabskiego, jest bardzo możliwe, 
że zabiegi ministerstwa skarbu nie będą przez 
następnego ministra podtrzymane."

A więc mamy rozwiązanie zagadki: ponieważ 
p. Grabski nalega na Uchwalenie podatku mająt­
kowego, a nasi kapitaliści nic lubią podatków ta­
kich, które z natury rzeczy na nich spaść muszą, 
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Zajścia z 11 grudnia 
przed

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Warszawa, 19 czerwca.

Najważniejszym wypadkiem dzisiejszego posie­
dzenia Sejmu był wniosę^ komisji administracyj­
nej w sprawie zajść z 11 grudnia z. r. w War­
szawie, w dniu zaprzysiężenia pierwszego prezy­
denta Rzeczypospolitej.

Referent pos. Thugutt wywodził, żc bojówki 
endeckie były zorganizowane, że posiadały broń 
palną. Na placu Trzech Krzyży były wypadki, że 
bojówkami endcckiemi kierowali nietylkp ludzie, 
podający się za „narodowych", ale także ludzie 
znani jako działacze komunistyczni. Jeden z agi­
tatorów komunistycznych, niedawno wypuszczo­
ny z więzienia, był dowódcą jednego kordonu. 
Referent wzywa posłów, którym uczyniono za­
rzut, że w ich mieszkaniach rozdawano bojówkom 
endeckim broń, aby albo i>ociągnęli oszczerców 
do odpowiedzialności, albo przyznali się do tych 
haniebnych czynów. Dalej referent _ stwierdził, że 
są bardzo poważne poszlaki, że policja była rów­
nież zaangażowana w spisek.

POS. TO W . PRAGIER 
przytacza sensacyjne szczegóły o spisku imienia 
Niewiadomskiego. Stowarzyszenie to przekształ­
ciło się w faszyzm. Na grobie Niewiadomskiego 
powstał zakon faszystowski, który w  teatralnych 
okolicznościach składa przysięgę, że będzie słu­
żył *„dla dobra narodu". Ta przysięga stawia mo­
ralność polityczną — wedle Ich zrozumienia — 
ponad Sęjmem, gdyż spiskowcy sarni są stróżami 
prawa,

Pos. tow Pragier zwraca się do ministra spraw 
wewnętrznych Wernika z zapytaniem: Gzy zna­
ny'p. ministrowi jest wypadek, że p. minister jest 
bezczynny wobec zamachów dynamitowych, zaś

dlatego Grabski musi ustąpić. Następca jego: Mi­
chalski, Zdanowski czy Głąbiński — tych wymie­
niał „Kurierek" — nie będzie forsował uchwalenia 
tego podatku, bo wszyscy trzej są członkami klu­
bów chjeńskich i klasycznymi reprezentantami ka­
pitału przemysłowego i agrarnego.

Prosta sprawa: należy utrącić ministra skarbu, 
który od sfer uprzywilejowanych ma odwagę żą­
dać podatków, a że tej przyczyny wymienić nie 
wypada, więc bierze się na tapet — upadek mar- 
jd. Zrozumiałą też jest różnica między stanowis­
kiem „Kurierka" a „Głosu Narodu": pierwszy, 
broniący teraz (nie zawsze tak było) piastowych 
kmieci, ma interes w utrąceniu ministra, który 
chce się dobrać do kieszeni tych ludzi; drugi, re­
prezentując bądźcobądź ludzi biednych, nazywa­
jąc się orgatfem partji „robotniczej", nie może wy­
stąpić przeciw ministrowi, który chce przyspo­
rzyć skarbowi dochodów ze źródła, które najle­
piej do tego się nadaje. Z tej racji Grabski na ła­
mach „Głosu Narodu" prowa<J|i politykę finanso­
wą trafną i prowadzącą do celu, zaś na łamach 
„Kurjerka" rujnuje skarb i dlatego trzeba go na­
pędzić.

Nie występując wcale w obronie p. Grabskiego, 
trzeba jednak zaznaczyć, że usunięcie go z tego 
tajonego powodu byłoby największym skandalem. 
Prawdą jest, że p. Grabski z wielu względów -nie 
nadaje się na swój urząd, aic akurat za to, że chce 
zaprowadzić sprawiedliwy i wydatny podatek, me 
powinien ponosić kary. Cóż, kiedy — zdaje się — 
wpływy „Kurjerka" -ą możniejsze, niż „Głosu Na­
rodu".

Od pierwszej chwili utworzenia obecnego rządu 
było wiadome, że skład jego jest prowizoryczny, 
że wiele tek obsadzono tylko chwilowo, że np. 
Głąbiński nie zadowoli się apolityczną teką wy­
znań religijnych i oświaty. Dla niego, jako ekono­
misty z fachu, nadałaby się najlepiej teka skarbu. 
W  Austrji był on wprawdzie tylko ministrem ko­
lei, ale w Polsce — to co innego, tu można pre* 
tendować do wszystkiego, gdy .się żyje w erze 
rządów chjeńskich. Dlaczego zresztą nie? Prze­
cież śp. Biliński był, podobnie jak p. Głąbiński, 
profesorem ekonomji, a mimo to znakomitym —i 
z punktu widzenia interesów Austrji — ministrem 
skarbu. A p. Głąbiński jest i uczniem i następcą 
na katedrze p. Bilińskiego.

Przypominamy sobie, że po, utworzeniu obecne­
go rządu zadeklarowano tekę skarbu jako bezpar­
tyjną i obsadzono ją bezpartyjnym p. Grabskim, 
Teraz, gdy eh jena czuje się już mocną w siodle, 
szyld bezpartyjny może być przemalowany na far­
bę chjeńską, na której zabłysną oblicza jednego 
z wymienionych kurjerkowych kandydatów.

________________   ' W / . '

i zamachy bombowe 
Sejmem

faktem jest, że do defenzywy zgłosili się pewien 
młody człowiek na 3 dni przed w ybuchem bomby 
na uniwersytecie i oświadczył, że jeżeli jest gdzieś 
jakiś zamaĆh, to policja zaraz nim się zajmuje, ja­
ko podejrzanym o współudział i dlatego ów mło- 
dy człowiek stwierdza, że w zamachu, który bę­
dzie inial miejsce, nie będzie brał udziału i prosi 
o pozostawienie go w spokoju. Mówca zapytuje, 
czy p. Kiernikowi wypadek ten jest znany.

O rządzie obecnym — mówi tow. Pragier — 
wiemy, że faszyzm w Polsce zabił Witos, bo w 
faszyzm trzeba wierzyć, że coś przyftiesie. Ale 
skoro się widzi rezultat gospodarki chjęńsko-pia- 
stowej, skoro dolar skacze na 150, 160 i 170' ty­
sięcy (glosy na lewicy)

S/ NA 200 TYSIĘCY! 
to w takim razie i faszyści nie mają czego ocze­
kiwać.

Mówca kończy oświadczeniem, że błędne są In­
formacje, jakoby klasa robotnicza przygotowywa­
ła faszyzm czerwony, Klasa robotnicza jest tak 
silna i zorganizowana, że każdy zamach potrafi 
odeprzeć ną gruncie parlamentarnym i konstytu­
cyjnym,

W  głosowaniu rezolucję komisji uchwalono.

Ochrona lokatorów
Warszawa (PAT), Komisja prawnicza rozpa­

trywała w drugicm czytaniu projekt ustawy o o* 
chronię lokatorów. W  art. 2 przyjęto punkt, we­
dle którego ustawie nie podlegają mieszkania sta­
nowiące uposażenie służbowe, lokale do zabaw, 
banki i lokale towarzystw akcyjnych oraz kino­
teatry. o ile nic ualeźa do instytueyj kulturalnych.
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Przeciwko rządowi chjeno-piasta
O g ro m n a  m anifestacja w W arszaw ie

[Wiece, które obecnie co tydzień zwołują w War tyle nieszczęść — przetrwamy chjenę i Witosa" — 
szawie stronnictwa polskiej lewicy w  celu oma- na co odpowiedziały mu gwałtowne oklaski ze- 
wiama obecnej sytuacji politycznej, są szeregiem branych. Dalej tow. Jaworowski zwrócił uwagę
pstrych protestów przeciwko obecnemu rządowi, 
są dowodem, że demokracja czuwa, żc jest mo­
cna i zdecydowana.

Na wiecu niedzielnym do ostatniego miejsca wy 
pełniona była olbrzymia sala kina „Pałace". Prze- 
jwodniczył ob. Artur Śliwiński, wiec zagaił tow. 
Senator Limanowski Przemówienia wygłosili tow. 
Połówko, poseł. Kościałkcyrski („Wyzwolenie"), 
pos. Miedziriski (klub lewicy PSL), tow. poseł Ja- 
prorowski, tow. Szpotańskl krytykując ostro rzą­
dy chjerry-Witosa i krytykę swą niezliczonemi po­
pierając przykładami. Mówcy wskazywali, iż dziś, 
po 4 latach niepodległości władza w Polsce do­
stała się do rąk ludzi którzy reprezentują to wszy 
stko, co w  Polsce zgnilizną było moralną i nie­
wolnictwem, tchórzostwem i egoizmem klaso­
wym.

Doskonały rzut oka na hańby pełną historję pol­
skiej prawicy dał tow. Holówko, przedstawiając 
W! kilku słowach sylwetki obecnych kierowników: 
pl Seydy, który był podczas wojny agentem orga­
nizacji wywiadowczych francuskich i angielskich, 
p. Nowodworskiego, który odznaczył się tem, te 
wytoczył przeciw włoskiemu pisarzowi* Papinie- 
jrm proces o „Pamiętniki Pana Boga" itd. Tow. 
połówko wskazał na nieufność, jaką rząd obecny 
otacza zarówno społeczeństwo polskie, jak i za­
granica, a następnie zwrócił uwagę, jak dalece 
dotychczasowe skutki rządów chjeny-Witosa nie­
ufność tę usprawiedliwiają: niesłychany wzrost 
drożyzny, uchwalenie podatku gruntowego w  ta­
kiej formie, że skarb państwa stradł na tem setki 
miljardów, zamach na ustawę o ochronie lokato­
rów itd.

Poseł Kościałkowski uzupełnił charakterystykę 
stronnictw, które obecnie dorwały się do władzy.

Poseł Miedziński zwrócił się z gorącem zapew­
nieniem do zebranych robotników, iż chociaż ro­
botnicy są awangardą w  walce o demokrację, 
masa chłopska dojrzała już na tyle, że proletariat 
miejski liczyć na nią może bezwzględnie, jako 
na swoją rezerwę.

iTow. poseł Jaworowski, nawiązując do popu­
larnego wśród chłopów aforyzmu, zapewnił na 
wstępie swego przemówienia: „Przetrwaliśmy

na fakt tragiczny, że dzięki polityce naszej reak­
cji Polska powtarza chwilowo wszystkie stare 
błędy, które ongiś doprowadziły ją do upadku, a 
więc stosunek do mniejszości narodowych, opie­
ranie się reformom społecznym itd.

Tow. Szpotański rozśmieszył słuchaczy odczy­
taniem kilku urywków z pism endeckich i ludo­
wych (Witosa) z okresu wyborów, pełnych wza­
jemnych napaści i wymysłów. W  jakiem świetle 
wobec tego przedstawia się spółka ludzi, którzy 
aż do chwili przystąpienia do tej spółki obrzucali 
się nawzajem błotem! W  mocnych słowach wyra­
ził tow. Szpotański wiarę niezłomną, iż lud polski 
potrafi obronić swoje prawo. Przeciwko paskarzo- 
wi i handlarzowi staje człowiek pracy; przeciwko 
ludziom, którzy krew robotniczą i krew pierw­
szego prezydenta Polski,mają na sumieniu — .idzie 
lud polski, który nie cofnie się, póki nie obroni 
sztandaru demokracji. Odpowiedzią na to były o- 
krzyki zebranego tłumu, pełne zapału, zdecydowa­
nia i wiary w  zwycięstwo!

Równic przez powstanie z miejsc i gorącemi 
oklaskami wyrażono cześć Józefowi Piłsudskie­
mu.

Przez aklamację przyjęto następującą rezolu­
cję: _ ' 1

„Zebrani, po omówieniu sytuacji politycznej, wy 
rażają przekonanie, że nowe rządy w  Polsce o- 
parte na demokracji narodowej, stronnictwie u- 
gody z rządami zaborczemi w  czasach niewoli, o- 
raz intryg, zamachów i spisków w  Polsce niepo­
dległej, są niebezpieczeństwem dla demokracji 
polskiej i dla rozwoju Rzeczypospolitej polskiej, 
dla jej praworządności i konstytucji. Konieczność 
ustąpienia' komendanta Piłsudskiego wzbudza w  
szerokich warstwach narodu żywy niepokój i jest 
(hasłem do skupienia wszystkich sił demokracji 
polskiej do pracy i walki w  obronie ładu, porząd­
ku, ochrony konstytucji i prawa. Wyrażając ko­
mendantowi hołd, zebrani oświadczają, że widzą 
w  nim nadal wodza i kierownika pracy nad utrwa 
leniem bytu Rzeczypospolitej. Pracę tę i walkę 
demokracja prowadzić będzie aż do zwycięstwa 
i zapewnienia decydującego wpływu na' bieg ży­
cia państwowego ludowi polskiemu."

LISTY Z KRAJU
B orysław , 5 czerwca. 

D Y K T A T U R A  D Y R E K T O R A  F IB E R TA  N A D  R O ­
B O TN IK  4M I N A  K O P A LN I W O S K U  W  B O R Y - 

S Ł A W IU
W  dniu 3 maja odbyło się zgromadzenie robot­

ników kopalni wosku w Borysławiu w Domu lu­
dowym. Omawiano stosunki, panujące na kopal­
niach. Robotnicy bowiem, bardzo są tu wyzyski­
wani, a ostatnio dyr. Fibert zakazał robotnikom 
brać drzewo już wyciągnięte z pod ziemi, które 
nie nadaje się do żadnego innego użytku. Drzewo 
to było przyznane robotnikom od samego założe­
nia kopalni. W  odpowiedzi na oświadczenie dy­
rektora stanęli chwilowo robotnicy i wszyscy ma­
sowo udali się do Dyrekcji z protestem i żąda­
niem, aby drzewo było nadal robotnikom przy­
znane. Ponieważ bezrobocie trwało pół godziny, 
a dyrektor potrącił więcej i nie wypłacił całej 

szychty, przeto robotnicy na zgromadzeniu 3 ma­
ja zwrócili się do delegacji, aby ta zażądała u dy­
rektora cofnięcia tej kary.

Dyrekcja nie wydaje również światła w natu­
rze, ani też nie płaci relutum od kilku miesięcy, 
a z opałem też wstrzymuje robotników. Katego­
rie podzielono niewłaściwie, albowiem od 1-szej 
kategorii przydzielił dozorców, którzy przed woj­
ną byli odrębnie traktowani i na miesięcznej li­
ście, a dziś zamiast dać górnikowi pierwszą kate-. 
gorję, to płaci się to, co dozorcy. Następnie oma­
wiano .sprawę uregulowania wypłat, oraz usuwa­
nia wdów i inwalidów z mieszkań kopalnianych.

W  dniu 7 maja udała się znowu delegacja robo­
tników do dyrekcji z żądaniem powyższych punk­
tów, a p. dyrektor Fibert zadrwił sobie z delega­
cji i dał odpowiedź na piśmie, adresowanem do 
tow. Klimeczka, Panka, Banachiewicza, Sawki i 
Magdy, w którem to piśmie dyrekcja protestuje (!) 
przeciw „samozwańczemu (!! )  przedstawicielstwu 
ogółu robotników", zaś co do cofnięcia kary, dy­
rekcja nie może zadośćuczynić prośbie robotni­
ków, bo wywoływanie dzikichO) strajków nie le­
ży w interesie robotników i winni pociągani być 
muszą do jak najsurowszej odpowiedzialności.

.W sprawie światła i opat.u w uafurze dyrekcja

stosować się będzie w tej mierze do zawartego 
układu zbiorowego, a poza tym układem żadnych 
innych postanowień nie skoncenduje. Co do pun­
ktu wyrównania kategorji oświadcza dyrekcja, że 
w  tej sprawie pertraktować nie może, albowiem 
kategorje te zostały ustanowione przy sposobno­
ści umowy zbiorowej.

W  sprawie regulacji wypłat dyrekcja oświad­
cza, że w  tej mierze stosuje się do ogólnych wa­
runków w całem państwie polskiem, że jeżeli tu 
i ówdzie zajdzie potrzeba przełożenia terminu 
wypłaty o jeden lub trzy dni, to ewentualność ta 
jest podyktowana ogólnymi warunkami gotówko­
wymi i niezależną zupełnie od dyrekcji, a wszel­
kie protesty w tej sprawie są chyba wynikiem 
złej woli (!) robotników.

Co do sprawy usuwania wdów i inwalidów z 
mieszkań kopalnianych, oświadcza dyrekcja, że w 
wypadkach wszystkich stosuje się do istniejących 
uchwalonych przez Sejm ustawodawczy ustaw, 
protestuje jak najkategoryczniej przeciw chęci ro­
botników zmiany tych ustaw lub mieszania się do 
 ̂prerogatyw wyłącznie dyrekcji przysługujących. 
Oto streszczenie odpowiedzi dyrekcji, podpisane 
przez p. Fieberta.

Należy zwrócić p. dyrektorowi Fiebertowi u- 
wagę, że delegaci, do których pisze on list, nie są 
delegatami, wybranymi 3 maja, ale są oddawna 
mężami zaufania robotników i zastępują zawsze 
wszystkich robotników i dziwić się należy, że 
pan dyrektor protestuje przeciw samozwańczej 
rzekomo delegacji. Rozumiemy jednak tendencje 
p. Fieberta. Pragnie on stworzyć organizację 
chrześcijańskiej jedności narodowej, zapoczątko­
waną przez Zborowskich, Pawlaków, Raciborów, 
Królów, Niewidomskich i innych, którzy do sma­
ku p. Fiebertowi przypadli.

Robotnicy zwracają uwagę dyr. Fiebertowi, aby 
się zajął swoim zawodem, a nie wtrącał się w 
sprawy organizacyjne. Co do „dzikich strajków" 
też się myli, albowiem wie przecież dobrze, z ja­
kich to poważnych powodów, o których na wstę­
pie mówiliśmy, wybuchł chwilowy strajk. P. Fi­
bert mówi o karach za „dzikie strajki". Ale prag­
nienia jego pozostaną życzeniami wroga robotni­
ków, gdyż tak barbarzyńskiego prawa w Polsce

niema. Odpowiedzialność za strajk ponosi zawsze 
pracodawca, bo robotnicy stajh do walki strajko­
wej w ostateczności, nie dla zabawy.

P. Fibert pisze o przesuwaniu wypłaty o 2 lub 
3 dni z powodu „ogólnych warunków w państwie" 
To twierdzenie też jest fałszywe, albowiem w y­
płaty bywają przesuwane o 10 dni a nieraz i wię 
cej! P. dyr. Fibert pisze, że stosuje się do istnie­
jących ustaw i dlatego, że robotnicy ujmują się za 
wdowami, pozostałemi po robotnikach, aby dyre­
ktor nie wyrzucił ich z mieszkania, gdyż jest brak 
mieszkań w  Borysławiu. P. Fibert zarzuca dele­
gatom, że chcą zmienić ustawę i protestuje. Pro­
testy te są doprawdy śmieszne, ale robotnicy 
naprawdę protestują przeciw dyktaturze nad nimi 
i poniewieraniu ich i ostrzegają, że cierpliwość 
ma swoje granice! Robotnicy w  Borysławiu są 
bardzo spokojni, ale nie trzeba ich prowokować. 
A tymczasem p. dyrektor Fiber nie dotrzymuje ti­
ulowy zbiorowej, nie wypłaca ryczałtu drożyź- 
nianego, tak ,jąk to umowa przewiduje. Od same­
go zawarcia jej w przemyśle naftowym do maja 
br. płacił p. dyrektor mniej o kilka tysięcy marek 
miesięcznie i dopiero na interwencję delegatów 
był zmuszony wypłacić ryczałt całości. Wkońcu 
robotnicy zwracają uwagę dyrektorowi, że nie po­
mogą jego prowokacje przy pomocy par.u niezor- 
ganizowanych robotników, dążące rdo rozbicia na1- 
szej organizacji, albowiem już nie tacy Jak on czy- 
nili próby, lecz napróżno.

UWAGI
Wymagająca księżniczka Puzynianka 
i szarmancki minister Głąbiftski
'W niedzielę odbył się w  Warszawie zjazd t. z. 

„Ndr. Org. Kobiet". W  liczbie zaproszonych gości 
obok przewodniczącej ziemianki, prezeski Związ­
ku katolickiego itd. figurował minister oświaty p 
Głąbiński.

Dlaczego z całego gabinetu zaproszono specjal­
nie p. Głąbińskiego? To wyjaśniła pierwsza mów­
czym, posłanka księżniczka Irena Puzynianka.

Powołała się na słowa prof. Stanisława Grab­
skiego, który zaopiniował jakoby, że „oświata to 
wydział kobiecy".

Nie wiemy, czy p. Grabski mówił to komu na 
serjo, ale niestety p. Głąbiński wziął ten — być 
może komplement — poważnie i oświadczył, że 
swój_ resort ściele u stóp klerykalnych dam. Za­
cytujemy ten ustęp z odpowiedzi p. Głąbińskiego 
w tekście, podanym przez „Kurjer Warszawski": 

„Ująłem ster tej gałęzi administracji w prze­
konaniu, że czynię to w  myśl wszystkich ży­
wiołów narodowych, a zwłaszcza N. O. K., 
która słusznie sprawę tę uważa za swój 1 to 
najważniejszy wydział pracy. Będziemy 
współpracowali i mogą panie być pewne, że 
nie uczynię nic, coby było sprzeczne z tem, 
co jest w sercach waszych i czego wasza 
działalność daje dowody."

A więc całe kształcenie młodzieży od począt­
kowego do, wyższego ma być zaprawione do sma­
ku p. Puzynianki, i grono niewiast „narodowych", 
ziemiańskich i katolickich ma tworzyć to ciało de­
cydujące, z którego życzeniami ma się nadewszy- 
stko liczyć p. minister Głąbiński. Ale w takim ra­
zie, czemu p. Głąbiński, skoro uważa, że oświata' 
— to naturalne dominium dam katolicko-narodo­
wych, nie ustąpi której z nich poprosfu swojego 
fotela?

Bo chociaż zna on — jak twierdzi — serca tycH 
pań i ślubował, że tych serc niczem nie zadra- 
śnie, lecz poco pełnomocnik-mężczyzna ma być 
tam, gdzie te panie same sobie dadzą radę?
# Wszystko to byłoby bardzo zajmujące, miłe 1 
sielankowe ,gdyby nie chodziło o taki klejnot ca­
łego narodu, jakim jest oświata — dźwignia kul­
tury, dźwignia przez nią kraju.

Tu może ogarnąć przerażenie.

Zemsta piastow ców
Donieśliśmy wczoraj, że Sąd najwyższy unie­

ważnił mandat do Sejmu p. Karola Wojewody z 
powodu, że tenże, gdy kandydował był urzędni­
kiem (referentem rolniczym starostwa) w Czort- 
ko>wie, a zatem w  województwie tarnopolskiem, 
gdzie kandydował. P. Wojewoda był członkiem 
klubu PSL Piast i wystąpił z klubu razem z gru­
pą Dąbskiego,. Uderzającem jest, że od listopada1 
z. r. do końca maja, gdy p. Wojewoda jeszcze za­
siadał w klubie Witosa, nie unieważniono jego 
mandatu, a stało się to dopiero z chwilą, gdy p. 
Wojewoda przeszedł do opozycji. Rzecz staje się 
zrozumiałą, jeżeli się uwzględni, jeżeli następny 
na liście Nr. 1 kandydat, który obecnie Zejdzie do 
Sejmu po p. Wojewodzie, niezawodnie zobowią­
zał się wzmocnić klub p, Witosa. W  ten sposób 
większość rządowa:.'kosztem opozycji wzmocni i u 
się o 1 głos. Czy to jest jednak szlachetny snosób 
walki, to inna sprawa:
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U c h w a ły  h a m b u r s k ie
Napisał poseł Kazimierz Czapiński

Rozwój międzynarodowego ruchu socjalistycz­
nego idzie etapami. Każdy z nich ma swe charak­
terystyczne oblicze, swoje miejsce logiczne w 
dziejach socjalizmu. Pierwsza Międzynarodówka 
(1864 r.) była ustaleniem ZASAD SOCJALIZMU 
i propagandą tychże. Druga (1889 r.) była soju­
szem równolegle rozwijających się partyi robotni­
czych, znajdujących się w opozycji do rządów. 
Nowa zjednoczona Międzynarodówka (1923 r.) re­
prezentuje już trzeci, wyższy szczebel. Poszcze­
gólne, silnie już rozwinięte partje, przeważnie ści­
śle się zespoliły ze swemi państwami; nawet znaj­
dując się w opozycji, czują swoją współodpowie­
dzialność za losy państwa. Tymczasem stosunki 
międzynarodowe po wójnie są mocno zawikłane 
i grożą poważnemi niebezpieczeństwami. Istota 
więc Międzynarodówki obecnie musi polegać na 
starannem wprowadzaniu poza nawias poszcze­
gólnych państw i na przekazywaniu Międzynaro­
dówce momentów wspólnych, łączących poszcze­
gólne partje, oraz na rozwiązywaniu KONKRET­
NYCH ZAGADNIEŃ MIĘDZYNARODOWYCH. 
Jest to praca trudna, mozolna, — są to już bo­
wiem nie abstrakcje, nie zasady., lecz interesy, 
których godzenie nierąz może przyjść z trudno­
ścią. Nowa Międzynarodówka będzie PRACA 
NAD UZGADNIANIEM stanowisk w oddzielnych 
sprawach, jak np. w Hamburgu czyniono to z 
kwestją Ruhry*

Z tych ogólnych założeń wychodząc, lepiej zro­
zumiemy uchwały hamburskie, tak statutowe, jak 
polityczne.

Co do statutu, uwaga się skupiła na art. 3 i 4. 
Art. 3 nowego statutu postanawia, iż uchwały 

nowej Międzynarodówki są WIAŹACE dla po- 
szczególnych partyj. Art. 4 stwierdza, iż nowa 
Międzynarodówka ma mieć głos decydujący w 
razie zatargu między narodami (oczywiście głos 
decydujący dla partyj robotniczych). W  razie 

wojny Międzynarodówka ma nie przerywać swej 
pracy. Obydwa artykuły zgodnie uchwalono; 
zwłaszcza towarzysze z Wiedeńskiej Międzyna­
rodówki obstawali przy konieczności tych klau­
zul. Artykuły te są w zasadzie słuszne . Nastrę­
czają jednak szereg trudności. Tylko bowiem nai­
wny polityk może sądzić, iż uchwala o trwaniu 
Międzynarodówki podczas wojny sama przez się 
załatwi sprawę. Stara Międzynarodówka przed 
wojną miała jeszcze bardziej stanowcze antiwo- 
jenne uchwały. (Stuttgart 1907, Bazylea 1914).

Tak samo słowa „wiążące uchwały'1 niczego 
same przez się nie załatwią w stosunkach mię­
dzynarodowych, jeśli te uchwały będą nieopatrz­
ne, jednostronne, bez dostatecznej znajomości sto­
sunków przedsięwzięte. Albowiem — jak na wstę 
pie zaznaczyłem, — - nowa Międzynarodówka 
musi być PRACA OGLĘDNA NAD ROZWIKŁA- 
NIEM ZATARGÓW MIĘDZYNARODOWYCH I 
SPORNYCH KWESTYJ. Stąd nabiera wielkiego 
znaczenia kwestja osobistego składu centralnych 
instancyj. Dziewięciogłowe biuro niezupełnie nas, 
Polaków zadowala, wskutek przewagi grupy, an- 
glo-niemiecko-austrjackiej; Europę Wschodnią re­
prezentuje mieńszewik Abramowicz (z głosem do­
radczym eser Suchomlin). W  Egzekutywie nato­
miast (szersza centrala) mamy swego reprezen­
tanta tow. Diamanda. Poza tem — rzecz ważna 
— na posiedzenia biura mają być zapraszani re­
prezentanci zainteresowanych krajów. Przez to 
organizacja nabiera większej elastyczności.

W  każdym atoli razie najlepszą realną gwaran^ 
cją pomyślnego rozwoju Międzynarodówki będą 
nie surowe przepisy statutowe, lecz przemyślana 
i oględna praca nad wyrównaniem istotnycli róż­
nic w poglądach. Zwłaszcza z zagadnieniami 
WSCHODNIEJ EUROPY muszą centrale dokład­
nie się zapoznać. Tych rzeczywistych trudności 
prymitywna umysłówość komunistyczna zrozu­
mieć nie jest w stanie. Taki np. ob. Jjumbert 
Droz z komunistycznej partji francuskiej (NB. 
prawie doszczętnie .rozbitej) w artykule „Socja­
lizm wojenny" („Humanite" 29 maja) oskarża 
Hamburg, iż był organizacją wzajemnej nieufno­
ści. Tymczasem właśnie Komintern (Bolszewicka 
Międzynarodówka) doprowadził komunistyczne 

'ńartje do zniszczenia — przez prymitywną, bru­
talną, centralistyczną taktykę. Innej drogi niema, 
jak tylko praca wspólna nad uzgodnietwehi stano­
wisk w sprawach spornych.

Przechodzimy do rewolucyj politycznych. W 
sprawie BOLSZEWIZMU Kongres zajął oczywi­
ście bezwzględnie negatywne stanowisko (co nie 
przeszkodziło p. Brunnowi z „Kurjera Warszaw­
skiego" utożsamiać Hamburg <^z bolszewizmem). 
Wypowiada się jednak przeciwko interwencji ob- 
cci w RosiL a od bolszewików żada: 1) wstrzy­

mania prześladowań 'socjalistów oraz robotników 
i chłopów, mających odmienne od bolszewików 
przekonania; wypuszczenia z więzień ludzi, wię­
zionych za przekonania; 2) zrezygnowania z sy­
stemu terorystycznej dyktatury partyjnej i przej­
ścia do demokratycznego samorządu ludowego. 
Rezolucja jednak jest sformułowana nieco wadli­
wie. Jak np. Kongres może „żądać" demokracji 
od bolszewików, nazywających Hamburg zbiego­
wiskiem ajentów kapitału?

W SPRAWIE WSCHODNIEJ kongres żąda o- 
puszęzenia GRUZJI I ARMENJI przez bolszewi­
ków; zwraca uwagę, iż we Wschodniej Europie 
niektóre granice nie są zgodne z zasadą samosta- ** 
nowienia narodów, zobowiązują partje socjalisty­
czne do walki o prawo samostanowienia dla 
wschodnich narodów; egzekutywa ma zwołać spe­
cjalne konferencje zainteresowanych partyj socja­
listycznych.

Ciekawa i b. obszernaksrezolucja w sprawie re­
akcji wskazuje na to, iż klasy posiadające zagro­
żone przez ruch robotniczy opuszczają demokra­
cję i szukają ratunku w gwałtach; dlatego też o- 
bowiązkiem klasy robotniczej jest obrona demo­
kracji. Kongres wzywa do bacznego obserwowa­
nia zagranicznej polityki klas posiadających, by 
nie stała, się poparciem reakcji za granicą; takiem 
poparciem jest polityka Francji wobec Republiki 
Niemieckiej; jednakowoż jednocześnie Kongres 
wzywa niemieckich robotników, aby złamali sa­
botaż niemieckich kapitalistów, odmawiających o- 
fiar, potrzebnych dla załatwienia kwestji repara- 
cyjnej. Kongres wzywa do walki z nienawiścią 
szowinistyczną — zwłaszcza w  krajach, gdzie 
MNIEJSZOŚCI NARODOWOŚCIOWE nic korzy­
stają z pełni praw kulturalnych i politycznych; 
specjalnie należy na to zwrócić uwagę w pań­
stwach nowopowstałych. Partje socjalistyczne 
wykorzystują dostarczone przez Egzekutywę ma­
teriały, aby napiętnować zbrodnie faszyzmu. Kon­
gres protestuje przeciwko finansowej kontroli En­
tenty w  Austrii i przeciwko reakcyjnym rządom 
na Węgrzech, Protestuje przeciwko terrorowi w 
Rosji, ale wzywa do, prawnego uznania sowiec­
kiego rządu. Kończy się ogromna rezolucja we­
zwaniem do skupienia sił celem odparcia ataku 
kapitalizmu i przywrócenia demokracji w całym 
świecie.

Jak widzimy, rezolucja całkowicie stoi na grun­
cie demokracji. O wątpliwościach, które miała by­
ła w tej sprawie wiedeńska Międzynarodówka, 
obecnie mewy niema.

Rezolucja o POKOJU jest jeszcze obszerniej­
sza. Przedstawia opłakany stan spótezesnej Eu­
ropy; wzrost pychy; nienawiści, zbrojeń, protek­
cjonizmu, zaciętą walkę o węgiel, kruszce, naftę. 
Grożą nowe Wojny, które mogą doprowadzić cy­
wilizację do całkowitej katastrofy. Kongres wzy­
wa do bacznego kontrolowania polityki zagrani­
cznej, do korzystania z sądów rozjemczych. Ka­
żda klasa robotnicza winna przedewszystkiem 
wystąpić przeciwko imperialistycznej burżuazji 
własnego fcraju. Dalej Kongres wzywa do walki 
o samorząd narodów kolonjalnych; o powszech­
ne rozbrojenie, gdyż jednostronne rozbrojenie na­
rodów zwyciężonych tylko potęguje niebezpie­
czeństwo; do walki z protekcjonizmem; z sojusza­
mi militarnymi, które lokalny konflikt mogą roz­
dmuchać aż do rozmiarów wojny światowej; z 
traktatami tajnymi. Rezolucja żąda przekształce­
nia Ligi Narodów w duchu większej demokraty­
zacji oraz przyjęcia do Ligi narodów wszystkich. 
Poza tem rezolucja staje na gruncie uchwał gru­
dniowego pokojowego zjazdu w Hadze. WZYWA 
KLASĘ ROBOTNICZA, ABY SKOŃCZYŁA Z RO- 
ZŁAMAMI. Żąda w końcu od partyj socjalistycz­
nych, aby odmówiła kredytów wojennych na cele 
imperialistyczne.

Również szczegółową jest rezolucja w sprawie 
ODSZKODOWAŃ NIEMIECKICH. Tu uzgodnie­
nie stanowisk na Kongresie zostało ogromuic uła­
twione przez poprzednie międzynarodowe socja- 
listyczne narady (Frankfurt). Rezolucja protestu- ' 
je PRZECIW OKUPACJI RUHRY, ale uznaje mo­
ralny obowiązek Niemiec wypłacenia odszkodo­
wań. Jednakowoż kwota winna być utrzymana 
w granicach możliwości gospodarczych i rzeczy­
wistych materialnych strat (a więc należy skre­
ślić odszkodowania za pensie wojskowe), należy 
więc ostatecznie określić kwotę w granicach mo­
żliwości; ustalić pian spłat przy pomocy między­
narodowych operacyj kredytowych. Wzajemne 
pretensje krajóW Ententy i Ameryki między sobą 
należy skreślić. Rokowania należy wdrożyć na­
tychmiast. Okupacja Ruhry, w niczem nic przy­

czyniając się do bezpieęzeństwa Francji (gdyż bu­
dzi ducha nienawiści), wzmacnia tylko reakcję nie­
miecką i zagraża NiemieckicJłRepublice. Rezolucja 
protestuje przeciwko wszelkiej aneksji niemiec­
kich terytoriów, przeciwko zamachom na jedność 
Niemiec i wita bierny opór niemieckich robotni­
ków w Ruhrze. Oczywista francuscy i belgijscy 
delegaci glosowali jednomyślnie za tą rezolucją.

Takie uchwały zapadły w Hamburgu. Zapewne 
niektóre formuły są niedoskonałe, ale to już jest 
rzecz drugorzędną. Międzynarodówka nigdy nie 
będzie organizacją prostą, łatwą, schematyczną. To 
wielki, skomplikowany organizm. W  stałej współ­
pracy można dopiero wyrównywać rzeczy spor­
ne. Nad wszystkiem góruje jeden wielki fakt. Nad 
Europą zniszczoną, skołataną, pełną nowych nie­
bezpieczeństw, nad Europą burżuazyjną, usiłującą 
żyć metodami reakcji i szowinizmu — na nowo 
powiewa sztandar zjednoczonego socjalizmu.

i  rnchis socjalistycznego
WIECE SPRAW OZPAW CZE W  ZAGŁĘBIU 
DABROWSKIEM TO W . POSŁA STAŃCZYKA

W  ubiegłą niedzielę odbył się na kopalni „Hra­
bia Renard" więlki wiec górników, na którym tow. 
poseł Stańczyk przedstawił obecną sytuacje w 
państwie mo objęciu rządów przez chjeno-pasko- 
piastów. Obiecany raj na ziemi przez ósemkę, owa 
taniość żywności, wysoki kurs marki, wszystko 
utonęło na godach weselnych chjeny z Piastem. 
Klasa robotnicza, jak zwykle, musi być gotową 
do odparcia wszystkich ataków reakcji, które za­
miast obiecanych dobrodziejstw spadną na wy­
głodzonych robotników, urzędników, bezrolnych 
i małorolnych chłopów. Referat tow. posła Stań­
czyka wprowadził nastrój poważny, a rezolucja 
tow. Dulewskiego, za którą przemawiał tow. 
Stańczyk, została uchwaloną. Jedyna odpowiedź 
proletarjatu na rządy, reakcji, to organizacja w 
Związku robotników przemysłu górniczego i na­
ftowego w Polsce.

Popołudniu tegoż dnia przemawiał tow poseł 
Stańczyk na bardzo licznym wiecu pod golem 
niebem na Niwce. Wskazawszy na rolę robotni­
ków zagłębia dąbrowskiego, jaką zawsze speł­
niali w walce klasy robotniczej w  Polsce, przed­
stawił obecną nader trudną sytuację. Górnicy ni© 
powinni lękać się przeciwności, nie zastraszą ich 
kary i prześladowania, lecz przodować ■będą pol­
skiemu proletariatowi w wielkim pochodzie do 
wyzwolenia. Rezolucję, wyrażającą ścisłą łącz­
ność robotników zorganizowanych w Związku gón 
niczym ze sprawozdaniem tow. posła Stańczyka 
i wzywającą ogół do walki w  szeregach Związku 
robotników przemysłu górniczego l naftowego w 
Polsce, uchwalono jednomyślnie. Okrzykiem na 
cześć solidarności robotniczej wśród śpiewu pie­
śni rewolucyjnych oba wiece zakończyły się jako 
poważna i wspaniała manifestacja zagłębia dą­
browskiego przeciw reakcji.

—  OO o —1

DWA WIELKIE ZGROMADZENIA W  WIELICZ- 
CE PRZECIW  RZĄDOWI CHJENSKO-PIASTO- 

WEMU '

W  sobotę 16 bm. o godz. 6 wieczór w wypeł­
nionej po brzegi sali Rady powiatowej odbyło się 
wspaniałe publiczne zgromadzenie, które zagaił 
i któremu przewodniczył tow. Okoński, przewo­
dniczący miejscowego komitetu PPS. O sytuacji 
politycznej wygłosił dwugodzinny referat tow. 
poseł Dr Marek. Zgromadzeni robotnicy, urzędni­
cy oraz miejscowi obywatele, wysłuchali referen­
ta z wicikicm zainteresowaniem, albowiem refe­
rent wyłuszczał dobitnie przyczyny złego. 

Wkońcu tow. Tatara postawił wniosek, wyraża­
jący zaufanie klubowi posłów PPS, a w szcze­
gólności tow. posłowi dr. Markowi, co zgroma­
dzeni jednogłośnie uchwalili. Po odśpiewaniu Czer 
wonego Sztandaru zakończono zebranie o godz. 
8 wieczór.

W  niedzielę 17 bm. o godz. 10 przedpołudniem 
odbyło się drugie zgromadzenie pod gołem nie­
bem na Góiftym Rynku, które zagaił tow. Tatara, 
a przewodniczył tow. Cebula. Referował tow. 

Malisz z Krakowa, który krytykował niecną po­
litykę i obecny rząd Witosa, i jegp przyjaciół, co 
zebrani przyjmowali okrzykami; precz z rządem 
paskarzy, którzy doprowadzą państwo do ruiny 
i mogą wygłodzić niższe warstwy ludności! U- 
chwalono odpowiednią rezolucję, a po odśpiewa­
niu Czerwonego Sztandaru zebranie zamknięto.

- d o n -
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DŁUG ZA DŁUG
„Neue Freie Presse“ donosi z Londynu: „Man­

chester Guardian11 donosi, że rząd anferykański 
oświadczył, iż trwa nadal przy propozycji sekre­
tarza stanu Hughesa w sprawie sądu rozjemcze­
go, celem ustalenia niemieckiego długu reparaeyj- 
liego. W  razie jeżeli Francja obliczy w sposób 
umiarkowany sumy reparacyjne, wówczas Ame­
ryka będzie gotowa zastosować tęsamą zasadę 
wobec długów Francji zaciągniętych w Ameryce.

POSEŁ SOWIECKI W  WIEDNIU
Dotychczasowy przedstawiciel ukraińskiej repu­

bliki sowieckiej w Wiedniu Michajło Lewicki zo­
stał zamianowany także przedstawicielem sowiec­
kiej republiki i wręczył wczoraj w tym charak­
terze austriackiemu ministrowi spraw zagranicz­
nych dr. Gruenbcrgerpwi swe pisma uwierzytel­
niające.

O PRZYŚPIESZENIE OBRAD W LOZANNIE
„Neue Freie Presse“ donosi z Paryża: W  tutej­

szych kolach poinformowanych potwierdzają, że 
rządy angielski, francuski i włoski naradzają się 
w  sprawie przyspieszenia obrad konferencji lozań­
skiej. Delegacji tureckiej będą przedłożone kon­
kretne propozycje co do wszystkich niezałatwio- 
nych jeszcze punktów, w -tem także w sprawie 
terminu, w jakima ma być zawarta umowa w 
sprawie Mossufu. Żądanie to będzie przedłożone 
rządowi tureckiemu w formie ultymatywnej, jed­
nak bez podania terminu.

K R O N I K A
Kraków , 20 czerwca.

Kary na paskarzy
Za przekroczenie cen maksymalnych i nieuwi- 

docznienia cen, ukarano w miesiącu maju b. r. na­
stępujące osoby: Polek Karol, Redlich Michał, 
Weitzenhoff Leon, Schmeiner Szaja, Monderer 
Bernard, Halski Józef, Faber Adolf, Wojnowska 
Marja, Rosenfeld Izaak, Lowas Władysław, Waj­
da Szczepan, Striker Józef, Papińska Bronisława, 
Roshandkr Izabela, Posner Salomcja, Grunbaum 
Franciszka, Rubinstein Chana, Starnowski Fran­
ciszek, Feiner Bernard, Reich Emil, Niedzielska 
Walerja, Wajda Justyna, Chojko Mieczysław, 
Schmerz Marja, Bauer Maksymiljan, Szczurek Jó­
zef, Sehonberg Laura, Kopczyński Henryk, Broż 
Dominik, Inberg Chaja, Isenberg Abraham, Micli- 
niak Władysław, Radlińska Wanda, Gottlieb Szy­
mon, Blatt Salomon, Zdziechowicz Tomasz, Chro­
stek Stefan, Seidner Regina, Józef Lipschiitz, Cha- 
im Reinhold, Waśniewska Stefania, Stefania Kan- 
torowicz, Weiss Natan, Jan Grabowski, Leśniak 
Walerja,'Zuckerinann Chaja, Klich Marja, Parncs 
Juda, Lehrhaupt Majer Natan, Francuz Szczepan, 
Hausner Albina, Henzel Eugenja, Cudek Magda­

lena, Sanłternik Edward, Zimmerspitz Leon, Leon 
Waldner, Chaim Waldman, Zuckcr Regina, Migład 
Jan, Tudzyński Ignacy, Weinig Leonora, Regen- 
bogen Esy, Redlich Jakób, Rubinstein Regina, 
Buchner Dawid, Zych Anna, Jan Doliński (Walas 
Frma), Scheiner Chaja, Galos Franciszka, Wiś­
niewski Franciszek.

Nadto odstąpiono prokuratorii przy sądzie okrę­
gowym karnym sprawy z powodu znamion prze­
stępstw sądpwo-karnych: Restauracja Grand Ho­
telu, Lorka, Mola, restauracja „Gastronomii", mle­
czarni Parku dra Jordana, Żyła Marii, Stanisława 
Graja, kawiarni Centralnej, Józefa Kręciny, mle­
czarni w ogrodzie Strzeleckim, piekarni pod firmą 
Finster. — 00 o —

NOWA TARYFA TRAMWAJOWA uchwalona 
na ostatnicm posiedzeniu Rady m. Krakowa, wcho­
dzi w życie .z dniem dzisiejszym. Bilet jazdy ko­
sztuje od dziś 800 mk„ dla dzieci 300 mk, ulgowy 
dla urzędników, robotników i wojskowych 500 
mk. Od 10 wieczór obowiązują, ceny podwójne. 
Ostatnia podwyżka została na bloczkach oznaczo­
na wycięciem litery K.

PODROŻENIE KSIĄŻEK. Przed kilku dniami 
księgarnie krakowskie podniosły mnożnik na 5000, 
dziś obowiązuje już nowy mnożnik 7000. Tak więc 
najtańsza książka za rządów „chjeny" będzie ko­
sztować najmniej 50.000 mk.

PROGNOZA NA ŚRODĘ: Zachmurzenie zmien­
ne, przejściowe opady ze skłonnością do burz, 
wiatry zachodnie. '

WPISY DO KOLONJI WAKACYJNEJ DLA 
DZIECI W  KOCHANOWIE odbędą się w piątek 
22 czerwca o ogdzinic 6 w szkole im. św. Bar­
bary, ul. Krupnicza 15 parter.

Olbrzymia podwyżka son chleba
Wczoraj wieczór odbyło się posiedzenie miej­

skiej komisji cennikowej celem uregulowania cep 
pieczywa. Obecni na posiedzeniu przedstawiciele 
cechów piekarzy, domagali się na wstępie obrad 
zniesienia cenników ze względu na ogromne wa­
lania cen mąki i co za tem idzie trudności kalku­
lowania pą krótki nawet czas. Komisja nie uwzglę­
dniła żądań ceehmisłrzów, ale opierając się na wy 
tycznych cenach mąki, podanych przez komisariat 
targowy, ustanowiła następujące ceny:

Za 1 kg. chleba żytniego z 70 proc. przemiału 
2870 marek (dotąd 2190 marek), ciemnego z 80 
proc. przemiału 2270 marek. Za 6 dkg bułkę gładką 
370 marek (dotąd 245 marek), za 3 dkg. t, zw. 
wiedeńską 240 marek (dotąd 165 marek). W  ce­
nach powyższych uwzględniono 14 proc. podwyż­

kę robocizny. Kalkulowano na podstawie prze­
ciętnej 330,000 marek za 100 kg. mąki żytniej i
620.000 marek za 100 kg. mąki pszennej. Wobec 
.tego, żc niemal każda godzina przynosi zmianę 
w cenach mąki, komisja cennikowa upoważniła 
prezydium miasta, aby na wypadek dalszej zwyż­
ki*1 cenny mąki samo w swoim zakresie podwyż­
szyło piekarzom cenę chleba najdalej do 3000 ma- 
rek za 1 kg.

Również podwyższono ceny chleba z piekarni 
miejskiej do wysokości 2300 marek za I kg. w 
sprzedaży sklepowej i do 1600 za^  kg. chleba dla 
zakałdów dobroczynnych.
i Nowe ceny chleba obowiązują od dijia dzisiej­
szego.

Cukier będzie, ale bardzo drogi
Prezydium miasta Krakowa yrgowało przed 

kilkoma dniami w  Związku cukrowni w  Poznaniu 
co do wysyłki cukru dla naszego miasta. Zwią­
zek cukrowni nadesłał wczoraj odpowiedź, że po­
datek państwowy został podwyższony o 1300 

marek na 1 kg., i że pierwsze transporty cukru

z kontyngentu czerwcowego, wynoszącego 11 wa 
gonów, niebawem zostaną z Poznania wysłane. 
Jak się dowiadujemy, cena cukru z nowego kon­
tyngentu wyniesie 50 złp. za 100 kg. niezupełnie 
rafinowanego i 80 złp. za 100 kg. cukru rafino­
wanego.

Podwyższenie cen gazu
Wczoraj wieczorem w sali posiedzeń magistra­

tu krakowskiego odbyło się posiedzenie komisji 
gazowo-elektrycznej. Na posiedzeniu tem uchwa­
lono podwyższyć cenę gazu za 1 metr sześcienny 
dla prywatnych z 2200 marek na 2500 marek, zaś 
dla motorów z 1700 marek na 2000 marek. Nowe

ceny wchodzą w życie przy obecnem obliczeniu.
Ceny prądu elektrycznego podwyższono za 1 

kilowat: dla tramwaju 500 marek, dla zakładów 
gminnych 2000 marek, dla mieszkań prywatnych 
4000 marek, dla lokali 6000 mareną dla kin 9000 
marek, dla motorów 2800 marek.

Spekulacja kupców legalizowana przez rząd
Wczoraj w kilku sklepach krakowskich w  związ 

ku z zastraszającym wzrostem drożyzny i kata­
strofalnym spadkiem marki polskiej, ukazały się 
w  oknach wystawowych ceny towarów w  zło­
tych polskich. I tak na obuwiu widniała cena 
16—20 złp., co według wczorajszego kursu wy­

nosiło 320.000 do 400.000 marek. W  ten sposób 
rząd legalizuje spekulację walutową, z czego 
skwapliwie korzystają nasi kupcy, którym zao­
szczędzono już nawet wysiłku ciągłej zmiany kar­
tek z cenami towarów. ■

Wybuch Etny
Według dalszych szczegółów o wybuchu Etny 

obecna erupcja wulkanu przewyższa swojemi roz­
miarami ostatnią, która miała miejsce w  1919 ro­
ku. Szybkość, z jaką lawa porusza się naprzód, 
ilustruje najlepiej ten szczegół, że koło miejsco­
wości Lingua Glossa strumień lawy przepłynął 
w godzinie 250 metrów.' W  innych miejscach w 12 
godzinach przebyła przestrzeń 8-kilometrową. 
Wiadomość o nieszczęściu, jakie dotknęło Lingua 
Glossa i Castiglione, wywołała nadzwyczajne wra 
żenie w całych Włoszech. Wobec tego, że połą­
czenie telefoniczuc między Messyną a Cattanią 
jest przerwane, rozeszły się pogłoski, szerzące 
nadzwyczajny popłoch.

Wybuchająca obecnie Etna jest najwyższym w 
Euribpie czynnym wulkanem. Rozciąga się ona na 
przestrzeni 130 kilometrów, a na jej stokach po­
łożonych jest 65 miejscowości z 300.000 mieszkań­
cami. Przed era chrześcijańską wybuchała Etna 
11 razy, po narodzeniu zaś Chrystusa wybuchów 
było 27, ostatni w roku 1919.

Według ostatnich wiadomości zachodzą obawy,

że wielu mieszkańców musiało niespodziewany 
wybuch przypłacić życiem. W  okolicznych szpi­
talach leży dtiżo rannych.

„Neue Freie Presse" donosi z Rzymu: Minister 
robót publicznych zawiadomił senat, żc strumień 
lawy z krateru Etny posuwa się naprzód. Około
30.000 uchodźców znajduje się w drodze w kie­
runku Cattanii. Wedle ostatnich wiadomości agen­
cji Stcfaniego wielkie niebezpieczeństwo, jakie 
groziło miejscowościom Castiglione i Lingua Glos­
sa, narazić zdaje się być zażegnane.

Z Neapolu donoszą dalej: Lawa wybuchająca 
z g‘ównego krateru rozlewa się po okolicznych 
wzgórzach. Kawałki stwardniałej lawy spadają 
koło Giardini. Strumień lawy głęboki do 10 me­
trów posuwa się z chyżością 20 metrów na go­
dzinę. Na linji Lingua Tilossa-Castiglione potwo­
rzyły się od wstrząśnień szczeliny. W ozy spro­
wadzone z różnych stron ratują uciekających.

Minister robót publicznych wyjechał do okolic 
Etny.
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WIEC RODZICIELSKI w sprawie pomieszcze­
nia szkół powszechnych odbędzie się w niedzielę 
24 bm. o g. 11 przed południem w budynkach 
szkolnych: w śródmieściu przy ul. Loretańskiej 16, 
na Kleparzu w szkole przy ul. Pędzlchów 13, w 
Podgórzu przy ul. Józefińskiej 5 i na Kazimierzu 
w  ratuszu. Pożądaną jest obecność radców miej­
skich odnośnych dzielnic.

KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO LEKAR­
SKIE. Dziś we środę o g. 8 wiccz. posiedzenie 
naukowe. Na porządku dziennym: dr Siedlecki: 
O pierwotnych skazach krwotocznych, II.

KRADZIEŻ 10 MIL JONÓW MAREK P. Do po­
licji doniósł p. Bernard Siiberin, żc wczoraj przed 
południem w czasie jazdy tramwajem skradziono 
mu z kioszeni owinięty w gazetę pakiet, w kto- < 
rym było 10 miljonów rrtt).

ZAMACH SAMOBÓJCZY NA PLANTACH. 
Wczoraj w nocy przywiozła pogotowie raijniKO- 
we do szpitala z plant kolo ul. Poselskie] nieja­
ką M. Urbaniec, która w zamiarze samobójczym 
wypiła pewną ilość sublitnatu. Życiu desperatki 
nie grozi niebezpieczeństwo.

OSTROŻNIE I  OTWIERANIEM OKIEN. Ope- 
gdajszej nocy skradziono z mieszkania o. Kaleń-

skiego przy ul. Felicjanek r5 damski'żakiet. Spra­
wca kradzieży wszedł do mieszkania przez otwar­
te okno. Spłoszyła go p. Kaleńska, która w tym 
czasie przechodziła przez pokój. Złodziej zoba­
czywszy panią domu zbiegł z łupem przez okno.

ZBIEGLI Z DOMU RODZICIELSKIEGO. Dnia 
17 bm. wydalił się z domu Łukasz Krupicki lat 13, 
uczeń, i dotychczas nie powrócił. Ubrany był w 
studencką czarną bluzę, krótkie niebieskie spoden­
ki, bronzowa dżokejkę. — Dnia 16 bm. zbiegł ró­
wnież z domu 10-letnl Mikołaj Urbanik, zamiesz­
kały w Morawicy we dworze. Miał na sobie po­
dartą bluzkę, słomiany kapeluzs. Jest szczupły, 
blondyn o czarnych oczach.

TEA TRY  ! KONCERTY
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś efek­

towna „Czarownica" z p. Solską-Grosserawą w 
roli tytułowej, a poraź ostatni z udziałem p. W y­
sockiej. Dyrekcji nie udało się obecnie przedłużyć 
gościny świetnej artystki, która w sezonie przy­
szłym ściślej związana będzie ze sceną krakow­
ską. Wobec wyjątkowego powodzenia sztuki 
Wiers-Jensena i p. Solskiej-Grosserowej w roh 
"lównei: „Czarownica" utrzymana lięuzie nadal
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w repertuarze z p. Żmijewską od piątku 20 bm. 
obejmującą rolę matki. Ponieważ sezon operowy 
w  tym roku nie dojdzie do skutku i część perso- 
nalu w najbliższym czasie rozpocznie urlopy, w 
ostatnich dniach czerwca ukażą się jeszcze tylko 
raz jeden sztuki z sukcesowego repertuaru sczor 
nu. Jutro we czwartek poraź ostatni „Uczta szy­
derców", w niedzielę po poł. poraź ostatni „Popas 
Króla Jegomości". Najbliższą rolą p. Solskiej- 
Grosserowej będzie poprzedzona znacznym roz­
głosem jej kreacja Małgorzaty Cavallini w kome- 
dji fantastycznej amerykańskiego pisarza Edwar­
da Sheldona „Romans". Premjera tego ciekawego 
utworu we wtorek 26 bm.

Z TEATRU BAGATELA. Dziś „Raj zamknięty" 
z udziałem pp. Ćwiklińskiej i Grabowskiego.

OPERA I OPERETKA. Dziś we środę i dni na­
stępnych operetka Lehara „Frasquita“. Wystąpią 
w niej Helena Miłowska, N. Nadieżdina i Filip Ku- 
ligowski obok najlepszych sił naszej operetki, 

- o o o  —

Z Poishi
OSOBISTYM SEKRETARZEM P. WITOSA zo-

stał mianowany p. Henryk Dzendzel ze Lwowa, 
który objął już urzędowanie.

UJĘCIE MORDERCY Z MOKOTOWA. Głośny 
był mord, dokonany w więzieniu mokotowskiem 
w Warszawie w nocy z 21 na 22 kwietnia na 
trzech dozorcach więzienia, połączony z ucieczką 
czterech niebezpiecznych bandytów: Aleksandra
Dydenko, Antoniego Debisza, Franciszka Nowic­
kiego i Stanisława Ryszkowskiego. W  początkach 
bm. Dydenko i Nowicki grasowali w powiecie ol­
kuskim i będzińskim i mimo obławy policyjnej, 
zdołali umknąć. O dwóch pozostałych bandytach 
nie było na razie wiadomości. W  ostatnich dniach 
władze policyjne otrzymały wiadomość, źe ban­
dyci uciekli na Górny Śląsk. Z innych źródeł ko­
munikowano, źe znajdują się na Śląsku Cieszyń­
skim. Zawiadomione w  miejscowościach tych wła 
dze policyjne zaczęły obserwację i obławy, wyni­
kiem których było ujęcie w  Białej (województwo 
krakowskie) jednego z czterech zbiegłych zbrod­
niarzy, Antoniego Debisza, lat 25, piekarza rodem 
z Piotrkowa. Był on skazany na 10 lat więzienia, 
lecz już odbył dwa. O ujęciu tego zbrodniarza po­
licja w Białej zawiadomiła telegraficznie władze 
policyjne w  Warszawie, prosząc o przysłanie es­
korty, celem przewiezienia mordercy na miejsce 
przestępstwa. Za pozostałymi zbrodniarzami za­
rządzono dalszą obławę.

ZABÓJSTWO I SAMOBÓJSTWO. W  niedzielę 
o godz. 6 wieczorem w domu 1. 66 przy ul. Pię­
knej w Warszawie, 32-letni Antoni Wysokiński, 
ślusarz kolejowy w Poznaniu, dwoma wystrzała­
mi z rewolweru zabił 30-letniego Stanisława Kar- 
dasińskiego, robotnika w wojskowej krajalni skór, 
zamieszkałego przy ul. Puławskiej 71. Gdy Karda- 
siński wybiegł na podwórze, a następnie upadł w 
bramie i życie zakończył, zabójca ostatni nabój 
wycelował sobie w  głowę i ciężko się zranił. Po­
gotowie przewiozło desperata nieprzytomnego do 
szpitala. Dramat rozegrał się o 33-letnią Marję Wy, 
sokińską, służącą u kapitana Zygmunta Makow­
skiego w, tymże domu. Zabójca poślubił Wysokiń­
ską przed 9 laty, lecz w  pięć miesięcy po ślubie 
wyjechał z kochanką do Niemiec. W  ostatnich cza 
sach Wysokiński często przyjeżdżał z Poznania, 
chcąc znowu zejść się z żoną, lecz ta nie chciała 
go, mając już kochanka Kardasińskiego.

NIEZWYKLE OCALENIE. W  sobotę wieczorem 
na idącego torem kolejowym, w pobliżu przejazdu 
Radzymińskiego, konduktora drużyn na dworcu 
wschodnim w Warszawie, Jana Domańskiego, na­
jechał pociąg osobowy'Nr. 751, zdążający do Ost­
rołęki. Domański, uderzony przez parowóz, sto­
czył się pomiędzy szyny. W  tym momencie prze­
szedł po tym torze cały skład pociągu. Świadko­
wie wypadku pospieszyli na miejsce, będąc prze­
konani, że ujrzą zmasakrowane zwłoki kondukto­
ra. Tymczasem lekarz pogotowia stwierdził jedy­
nie liczne otarcia i zdrapania, skóry oraz ogólne 
lekkie potłuczenie. Po udzieleniu pomocy Domań­
ski udał się do domu.
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KTO CHCE OSZCZĘDZAĆ SW A BIELIZNĘ,
powinien dbać o to, by do prania używano tylko 
prawdziwe mydło „Jeleń" marki „Schicht".
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Repertuar

Teatr Bagatela
Środa: „Raj zamknięty" (występ Ćwiklińskiej i 

Grabowskiego).
Czwartek: „Raj zamknięty" (występ Ćwiklińskiej 

i Grabowskiego).
Piątek: „Raj zamknięty" (występ Ćwiklińskiej i 

Grabowskiego).
Sobota popołudniu: „Musisz być mpią" (ceny zni­

żone), wieczór: „Raj zamknięty" (występ Ćwi­
klińskiej i Grabowskiego).

Niedziela popołudniu: „Musisz być moją" (ceny 
zniżone).

Teatr miejski Ogera i Operetka
Środa: „Frasquita“ .
Czwartek: „Frasquita“ .

MYDŁO-JELEŃ
najlepsze do prania.

[z t e a i m
Występy p. M. Ćwiklińskiej i p. WI, Grabowskiego 

w Bagateli
Gościnne występy dwojga znanych artystów 

warszawskich p. Mieczysławy Ćwiklińskiej i p. 
Władysława Grabowskiego wnios.y do Bagateli 
prawdziwe tempo komedjowe, które w poważ­
nym, ociężałym Krakowie nader rzadko widuje 
się na scenie. Oto lekkość i szybkość, z jaką we­
soła komedja lub farsa pędzić powinna i oszała­
miać publiczność brawurą i werwą, nie dopusz­
czając zastanowienia się i... nudy.

Już w „Szkole kokot" zaprezentowała się pu­
bliczności p. Ćwiklińska jako wyborna aktorka 
komedjowa, a p. Grabowski w roli nauczyciela 
pięknych manier okazał się świetny talent komi­
czny.

Wrażenie to spotęgowało się na przedstawieniu 
niezwykle wesołej, zabawnej i iskrzącej się dow­
cipem komedji „Raj zamknięty" R. Coolusa i P. 
Henneąuina. Tu p. Grabowski w roli lekkiego a- 
manta i p. Ćwiklińska w roli divy operetkowej 
podbili sobie publiczność w  zupełność. Dostroili 
się do nich artyści Bagateli i grali również z nad­
zwyczajną werwą. Zwłaszcza p. Dobrzański był 
arcykomiczny. Rolę Żermeny odegrała p. Bruczo- 
wa wyśmienicie. Reszta ról wykonana została 
bardzo dobrze przez pp. Skalską i Romównę i pp. 
Kolwasa, Winklera, Turskiego i Solarskiego. Pu­
bliczność wybuchała co cńwila żywiołowym śmie­
chem i przy otwartej scenie darzyła oklaskami 
pp. Grabowskiego i Dobrzańskiego.

Zasługą p. Grabowskiego jest wprowadzenie 
tempa, jakie scenie komedjowej przystoi; oby się 
ono i nadal utrzymało w  Bagteli. E. H.

Z SALI SADOWEJ

adw. dra Goldblatta trybunał zarządził przerwę 
rozprawy do wtorku dnia 26 bm. Zatem ta spra- 

-wa sądzoną będzie, jako ostatnia w obecnej ka­
dencji sądów przysięgłych.

Przegląd gospodarczo
Kraków, 20 czerwca.

Z TARGU KRAKOWSKIEGO. Na wczorajszy 
targ zwieziono bardzo dużo nabiału, jarzyn i o- 
woców. Za mleko zbierane (1 litr) płacono 800— 
1000 marek, niezbierane 1500— 1600 marek, mleko 
kwaśne 800— 1000 marek, śmietana słodka 2400 — 
2600 marek, śmietana kwaśna 4000—6000 marek, 
masło za 1 kg. 25.000—27.000 marek, ser 5000— 
6000 marek, jaja za sztukę 540—550 marek. Drób 
kura 25.000—50.000 marek, para kurcząt 15.000—
30.000 marek, kaczka 25.000—30.000 marek, gęś
40.000— 50.000 i marek. Jarzyny nowe:, marchew 
wiązka 1500—3500 marek, pietruszka wiązka 1000 
— 1500 marek, cebula wiązka 5000— 10.000 marek, 
ogórek średni 3000, azś duży 9500— 12.000 marek, 
sałata główka 400—500 marek. Owoce i jagody: 
Truskawki za 1 kg. 10.000—12.000 marek, poziom­
ki za 1 litr 8000— 10.000 marek, borówki za 1 litr 
3500—4000 marek, czereśnie za 1 kg. 6000—8000 
marek, jabłka australskie za 1 kg. 20.000—22.000 
marek.

GIEŁDA ZBOŻOW A W  KRAKOWIE
Kraków, 19 czerwca. (PAT). Pszenica 340.000, 

żyto 194.000 loko Radymno, owies 198.000. Ten­
dencja zwyżkowa, silna.

— o o o —>

P e re p e tje  do larow e
W  przeciwieństwie do Warszawy, gdzie dolar 

w obrocie prywatnym (urzędowa giełda nie robi­
ła obrotów walutowych) doszedł do olbrzymiej 
wysokości, w Krakowie dolar we wtorek okazy­
wał wybitna tendencję zniżkową. Podczas gdy 
przed poł. PKKP płaciła za dolary 135 tysięcy, to 
na czarnej giełdzie wieczorem kurs stopniowo ob­
niżył się na 80 tysięcy.

Niewiadomo, czy spadek ten został spowodo­
wany rozporządzeniami ministra skarbu, czy też 
czarna giełda kieruje się — jak zwykle — swą 
własną logiką; w każdym razie notujemy ten po­
myślny objaw.

G ie łd a  h ra k o w sh a  z 19 czerwca

Teatr im. Jul. Słowackiego
Środa: „Czarownica".
Czwartek: „Uczta szyderców".
Piątek: „Czarownica".
Sobota: „Czarownica".
Niedziela pop.: „Popas Króla Jejm ości", wieczĄ 

„Czarownica".
Poniedziałek: „Czarownica".

Kraków, 20 czerwca.
W IELKA KRADZIEŻ DOLARÓW

Wczoraj w sądzie okręgowym karnym w Kra­
kowie toczyła się rozprawa przed zwykłym try­
bunałem przeciw Alojzemu Porośle, Wincentemu 
Tomaszewskiemu, St. Stachowiczowi i M. Pan- 
kiewiczównie, oskarżonym o zbrodnię kradzieży. 
Wedle .aktu oskarżenia w  ubiegłym roku przybył 
do Bochni z Ameryki N. Żydek i zamieszkał w 
sąsiedztwie Pankiewiczowej. Po niejakim czasie 
Pankicwiczowa przybyła do Krakowa i namawia­
ła Stachowicza, aby przywiózł do Bochni takich 
„mechaników", którzyby kufry amerykańskie o- 
tworzyli, gdyż w  nich znajdują się grube pienią­
dze. Rzeczywiście Stachowicz w tydzień potem 
zabrał z Krakowa dwóch znanych policji „kasia- 
rzy" i wyjechał z nimi do Bochni. Włamali się oni 
W nocy do mieszkania Żydka i rozbiwszy kufry, 
skradli z nich 2600 dolarów, oraz garderobę. Po­
licja wyśledziła włamywaczy i odstawiła ich do 
sądu krakowskiego. Wczoraj po przeprowadzonej 
rozprawie trybunał pod przewodnictwem sso. Hu- 
baczka, wydał następujący wyrok. A. Porosło i 
W- Tomaszewski skazani zostali każdy na 5 lat 
ciężkiego więzienia, Pankiewiczowa na 3 lata c. 
więzienia, zaś Stachowicz na 2 i pół roku wię­
zienia.

O ZBRODNIĘ PODPALENIA
Wczoraj w  drugim dniu rozprawy przea lawą 

przysięgłych w  sądzie okręgowym karnym w 
Krakowie, przeciw Błażejowi i Janowi Ziarkow- 
skim, oskarżonym o Zbrodnię podpalenia folwarku 
kapituły krakowskiej w Kobylanach, nie jawili się 
wezwani na ten dzień świadkowie. Na wniosek

W tysiącach marek polskich
onar. żądano Transakcje

22 30 24—28
25 30 29,5
22 30 23—27
22 28 26
8 12- 11

7 11 i 9,5

190 210 200

1 W tysisicach marek polskich
ofiar. żądano Transakcje

22 30 24—28
i 2 2,5 2,1-2,3

75 85 75-85
3 4 3,3—3,5

6 7 6,5
575 650 580-640-620
190 220 200— 210
90 100 '90—100

275 325

90 120 95-110
60 70 65
20 30 22—30

600 Ó50 620—650
400 475 400 -  475—430
180 220 195—215— 200
60 80 60—80—70

175 200

30 35 30—34

75 85 75 -85 -80
100 115 105-110
330 380 340-375-360
•38 48 40—46—42

27 32 30

Akcje bankowe
Bank Przemysłowy I—VIII
Bank H ipoteczny...........
Bank Małopolski..............
Ziemski Bank Kredyt < . 
Powszechny Bank Kredyt 
Akc. Bank Związkowy I-IX 
Bank Komercjalny i—IV 
Bank Kred. w Warszawie 
Bank Zwiąż. Spółek Zarób. 
Bank Ziemski, Łańcut . . 
Miljonówka......................

Akcje tow. handL t przem.
P. T. H. 1—V-em ..............
„ lmpez . . . . . . . . . . .
„Pharma* (B. Jawornicki)
„Polski Glob“ .................
C. Hartwig, Poznań. . . .
Żegluga P o la k a ..............
Zieleniewski i—IVem. . . .
Warsz. Parowozy 1—III em.
TLCegielski, Poznań I-IX  .
„Potęga* Tow. huty żet
,,Lemiesz“ .........................
.Trzebinia" i—V I ...........
„Pocisk*...........................
A u tom otor......................
Portiand-Cenu Szczakowa
G órka............................
S ie r s z a  .
Tepege I—IV  . . . . . . .
Polska Nafta . . . . . . . .
Oikos . . . . . . . . . . . .
Pezet........... .................
S t r ą g ..............................
SyndykatKoszyk., Kraków 
Tłuszcze Trzebinia . . . „
„Krakus* I— VI em. . . .
Porcelana Ćmielów . . . .
Fabr. cukru w Chodorowie 
Elfektr. Siersza 1— IV em.
Zakłady przem. „Ryngraf*
S. W. Niemojowski . . . .
Fabr. kapel. w Myślenicach

— o o o -^
TELEGRAMY GIEŁDOWE

Zurych, 19 czerwca. (PAT). Zamknięcie giełdy. 
Berlin 0.0040. Holandja 218.60. Nowy Yoik 556.75. 
Londyn 25.73. Paryż 34.75. Medjolan 25.25. Praga 
16.71. Budapeszt 0.07. Bukareszt. 2.75. Belgrad 
6,25. Sofja 7.20. Warszawa 0.0040. Wiedeń i austr. 
korona stemplowana 0.0078 i pół.
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Uchwalenie numerus clausus 
w komisji oświatowej

Amnesja

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)
W arsza^ , 19 czerwca. -

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji oświatowej 
chjena dopięła celu. Udało się jo» przeprowadzić 
uchwalenie numerus c lau su s . Należy zważyć, żc 
do ostatniej chwili trwały targi tak, żc pełna, for­
ma rezolucji goniła drugą. Przedostatnią była for­
muła ks. Lutosławskiego, wzywająca wydziały u- 
niwcrsyteckic, aby baczyły, by mniejszością naro­
dowe nie przekraczały swego^ procentu państwo­
wego, Formuła ta została cofnięta, a referent prof. 
Konopczyński zaproponował ostatnią formułę, któ­
ra brzmi:

„W  polskich szkołach akademickich na 
wydziałach świeckich przy przyjmowaniu 
studentów i wolnych słuchaczy na poszcze­
gólne wydziały należy uwzględnić kandyda­
tów należących do mniejszości narodowych, 
wyznaniowych i pęzykowych, nie posiadają­
cych odrębnych szkół akademickich, w gra­
nicach ich stosunku liczebnego do ogółu lud­
ności państwa".

W  dyskusji pos. tow. Czapiński wskazał, że ta 
najnowsza formułka odznacza się dwiema cecha­
mi: 1) jezuicka niejasnością, gdyż nie powiada 
wyraźnie, że nie wolno przekraczać procentu 
państwowego, juk żądała rezolucja ks. Lutosła­
wskiego, a powiedziano w tiiej tylko pozytywnie, 
że w granicach tego procentu należy kandyda­
tów uwzględniać; 2) pozatem uniemożliwia ona 
promieniowanie kultury polskiej na mniejszości 
narodowp. Jeżeli np. Rusin lub żyd stanic na 
gruncie języka polskiego, to jednak względy wy­
znaniowe mogą mu uniemożliwić dostęp do uni­
wersytetu.

P o  przemówieniu referenta ministra oświaty p. 
Głąbiuski oświadczył, żc przychyla się do stano­
w i s k a  referenta i uważa tę ustawę raczej- za o- 
chronę dla mniejszości narodowych (obłuda ende­
cka!), gdyż przepisuje przecież przyjmowanie 
mniejszości narodowych w zakresie ich procentu 
państwowego.

Pos. Thon (syonista) w półtoragodzinnym w y­
wodzie wskazał na antykonstytucyjność wniosku 
referenta i postawił wniosek, aby nad wnioskiem

referenta przejść do porządku dziennego.
Pos. dr. Wygodzki (syonista) poparł ten wnio­

sek.
Pos. Chrucki (Ukrainiec) cytuje z dzieła prof. 

Zielińskiego ustęp, dowodzący, żc nietolerancja 
katolicka jest pozostałością judaizmu.

Przemawiali pos. Kozicki (Ukrainiec) i Utta (Nic 
miec), który wskazał, że wniosek referenta jest 
złamaniem tolerancji religijnej i fatalnie się odbije 
na usposobieniu cwangielików na Górnym Śląsku 
i na Mazurach. *

Pos. tow. Czapiński wskazał, że wniosek refe­
renta jest formalnie niezgodny z konstytucją, me­
rytorycznie zaś nie osiągnie zamierzonego celu, 
gdyż usunięta młodzież żydowska . pojedzie do 
Gdańska, Berlina lub Rosji. Liczba młodzieży pol­
skiej na uniwersytetach się nie powiększy, jeżeli 
nie będzie opracowany szereg środków, zmierza­
jących do pomocy młodzieży z warstw pracują­
cych. Stawia wniosek, że istniejące ustawy aka­
demickie dają uniwersytetom możność przeprowa­
dzenia zarządzeń, które są konieczne zc względu 
na przepełnienie zakładów nawowych, a wobec 
tego komisja przechodzi do porządku dziennego 
nad wnioskiem referenta.

Ks. Lutosławski oświadcza, że jeżeli coś było 
dobrego w Rosji carskiej, to wiłaśnie walka z ży ­
dami. Żydzi są wrogami Polski (gwałtowne sprze­
ciwy posłów żydowskich).

Po przemówieniu referenta przystąpiono do gło­
sowania. Najpierw głosowano nad wnioskiem pos. 
Thona.

Pos. tow. Czapiński oświadcza, że solidaryzuje 
się z tym wnioskiem, będzie jednak głosował za 
własnym wnioskiem dla podkreślenia autonomicz­
nej zasady.

Wniosek pos. Thona upadł.
Wniosek pos. Czapińskiego upadł 16 glosami 

przeciw 10. Za wnioskiem głosowało Wyzwole­
nie, socjaliści i mniejszości narodowe.

Wniosek referenta przyjęto 16 głosami przeciw 
13. Referentem na plenum wybrano pos. Konop­
czyńskiego.

Pos. Czapiński i Thon zgłosili swe wnioski jako 
wota mniejszości.

NPR i Piast głosowały razem z chjeną.

Program prac Sejmu
/  (PAT). Warszawa, 19 czerwca.

Dziś o godz. 13 marszałek Sejmu zwołał posie­
dzenie konwentu seniorów, celem omówienia spra 
w y najbliższych prac sejmowych i ferji letnich. Po 
dyskusji ustalono, że ferje letnie rozpoczną się w 
okresie między 1 a 5 lipca. W  końcu lipca zbierze 
się Sejm, celem załatwienia spraw skarbowych. 
W  ciągu lipca będą obradowały komisje, które 
będą iniały Uh zadanie przygotować materjał na 
sesję lipcową, po ukończeniu której nastąpią wa­
kacje do końca września.

Poseł Reich wyraził życzenie, aby na sesji przed 
wakacyjnej załatwić ustawę amnestyjną. Pos. Chą 
dzyński żądał załatwienia ustawy o ubezpiecze­
niu robotników. Pos. Kozicki domaga! się załatwić 
nią sprawy numerus clausus. Pos. Osiecki żądał

załatwienia ustawy o podatku majątkowym.
Następnie omawiano sprawę dyskusji nad eiea- 

pose ministra Grabskiego. Posłowie Kozicki i Du- 
bąnowicz podnosili, że dyskusja taka będzie miała 
charakter polityczny. Za natychmiastowem prze­
prowadzeniem dyskusji przemawiali pos. tow. Mo- 
raczewski i. Rudziński (Wyzwolenie), podnosząc, 
że kraj czeka na wyjaśnienie spraw, związanych 
ze skarbem. Po dyskusji postanowiono odbyć dys­
kusję we czwartek.

Następnie omawiano metody obrad na plenum. 
Marszałek wyraził ubolewanie z racji ostatniego 
ineydensu na plenum i zwrócił się do przywód­
ców stronnictw z apelem, aby wezwali członków 
dó umiarkowania w dyskusji,'

Prezydent Rzeczypospolitej na G. Śląsku
(PAT) Katowice, 17 czerwca.

Wczoraj w drugi dzień pobytu na Górnym klą­
sku prezydent Rzeczypospolitej zwiedził kopalnię 
węglową „Skarbofern" w Królewskiej Hucie. U 
wejścia do szybu „Wyzwolenie" powitał naczel­
ny dyrektor inż. Ciszewski, ofiarując prezydento­
wi popiersie Kościuszki, wykonane artystycznie 
z polerowanego węgla. Imieniem górników prze­
mówił p. Fusch, wyrażając radość z powodu od­
wiedzin najwyższego dostojnika państwa w  tej 
prastarej dzielnicy piastowej, gdzie nic nie mogło 
zabić ducha polskiego. Prezydent podziękował za 
tc proste słowa i oświadczył, że dzięki cennym 
zaletom duchowym ludu górnośląskiego dzielnicą 
ta wróciła do Polski i zasila ją niotylko skarbami 
swojej ziemi, ale skarbami ducha jej mieszkańców. 
Na zakończenie prezydent serdecznie ucałował 
wzruszonego górnika. Po zwiedzeniu szybu pre­
zydent uda? się do ratusza, przed którym powita­
ła go jedna z sę d z iw y c h  i wielce zasłużonych dzia­
łaczek. Oolasiowu. Następnie przywitał prezyden­
ta p. Dąbek z Królewskiej Huty. Prezydent dzię, 
kując za powitanie, zaznaczył, że przed chwilą 
właśnie podziwiał podziemne skarby Rzeczypo­
spolitej, lecZ jeszcze cenniejszemi skarbami są go­
rące serca tej ludności, która pomimo wiekowej

niewoli umiała dochować*" wierności dla macierzy. 
Prezydent zakończył oświadczeniem, że rząd o- 
tacza najtroskliwszą opieką Górny Śląsk i czuwać
będzie nad tem. ażeby temu wiernemu ludowi nic 
stała się żadna krzywda z jakiekolwiek strony. 
Po przyjęciu szeregu delegacji o godz. 11,30 udał 
się prezydent na śniadanie w sali kantyny urzęd­
niczej „Skarbofernu". Przed śniadaniem nastąpiło 

odsłonięcie marmurowej tablicy, wymieniającej 
datę odwiedzin kopalni przez prezydenta. Podczas 
śniadania zabra ł głos poseł Korfanty, poczem pre­
zydent w krótkiej odpowiedzi podziękował, koń­
cząc życzeniem: Szczęść Boże dalszej pracy! Po 
śniadaniu prezydent w raz  ze świta uda! się sa<§o- 
chodem do Bielska. W szędzie, gdzie przejeżdżał 
p rezydent, ludność miejscowa witała  go okrzy­
kami radości. Po krótkim pobycie w  S trze ln icy- 
p rezydent z powrotom udał się do Katowic.

• SKŁADN I
—o—

NĄ FUNDUSZ P R A S O W Y  Komitet pow iatow y 
PPS w N. Sączu 100.000 mk.

— o o o  —

Warszawa (PAT). Pos. *to\v. Liebermann zrzekł 
się referatu o projekcie amnestyjnym. Referat ten 
przydzieliła komisja pos. Bitnerowi. Komisja po­
stanowiła zwrócić się do marszałka Sejmu, aby 
sprawę amnestji postawił na plenum w następ­
nym tygodniu.

Ubezpieczenie robotników
Warszawa (PAT). Na posiedzeniu komisji ochro­

ny pracy pos. tow. Reger referował sprawę roz­
ciągnięcia ustawy austriackiej o ubezpieczeniu ro­
botników na byłą Kongresówkę. Pos. Styczyński 
postawił wniosek, aby ze względu na ważność 
tej sprawy wysłuchać zdania przedstawicieli 
związków zawodowych robotniczych 1 związ­
ków przemysłowych. Przedstawiciele tych związ­
ków będą zaproszeni na następne posiedzenie ko­
misji.

Odwet na Gdańsku
Gdańsk (PAT). W  dniu 15 bm. komisarz gene­

ralny Rzeczypospolitej, p. Pluciński wystosował 
do senatu wolnego miasta następując^ notę: Na­
wiązując do noty mojej do p. prezydenta senatu 
z dnia 28 maja, mam zaszczyt zawiadomić senat: 
wobec zakazu ze strony władz gdańskich zatrud­
nienia na obszarze wolnego miasta Gdańska na­
stępujących obywateli polskich (tu następuje 16 
nazwisk obywateli polskich), co rząd polski uważa 
za równoznaczne z wydaleniem, wydane zostało 
zarządzenie wydalenia z obszaru Rzeczypospoli­
tej polskiej następujących obywateli Gdańska (na­
stępuje wymienienie 16 nazwisk wydalonych z 
Polski obywateli gdańskich).

ZwiązU i zgromadzenia
WYDZIAŁY RADY ROBOTNICZEJ I RADY 

ZAWODOWEJ zbiorą się na wspólne posiedzenie 
w sobotę 23 czerwca, o godzinie 6 wieczorem, ul. 
Dunajewskiego % oficyny II p. Na porządku dzien­
nym sprawy bardzo ważne, referuje poseł Zyg­
munt Żuławski. Uprasza się o niezawodne przy­
bycie wszystkich członków. Wydżfału. Hoffman.

KONFERENCJA WSZYSTKICH ZARZADÓW, 
STOWARZYSZEŃ ZAWODOWYCH odbędzie się 
w  poniedziałek 25 bm. w sali Domu Robotnicze­
go, ul. Dunajewskiego 5 II p. z porządkiem dzien­
nym: 1) rezygnacja Wydziału Rady zawodowej,
2) sprawy finansowe Związku, 3) wybór nowej 
Rady zawodowej. Początek punktualnie o godz. 7 
wieczór.

Głogowski. Klemensiewicz.
WYDZIAŁ RADY ZAWODOWEJ W  KRAKO­

WIE poszukuje energicznego gospodarza Związku. 
Wolne mieszkanie i płaca miesięczna. Zgłoszenia 
pisemne na ręce tow. Klemensiewicza w redak­
cji ,,Prawa Ludu" od 7—8 wieczór.

KOMITETOM MIEJSCOWYM OBWODU ZA­
CHODNIEJ MAŁOPOLSKI przypominamy, że po­
winny pobrać znaczki partyjne w Komitecie Ob­
wodowym w  Krakowie, przy. ul. Dunajewskiego 
L. 5. Wysyłkę uskuteczniamy także pocztą za po- 
przednlem nadesłaniem należytości.
Komitet Obwodowy PPS Zachodniej Małopolski.

W  M YŚL HASŁA: „WIEDZA, TO POTĘGA!",
zwracamy się do wszystkich Towarzyszów i T o ­
warzyszek o ofiarowanie Bibliotece Domu Robo­
tniczego w Krakowie przeczytanych, zbędnych 
książek i każdej treści, roczników pjsm ilustrowa­
nych i fachowych, książek dla dzieci tp. Książki 
takie znajdują się w każdym domu! Leżą bezpo- 
żytecznic, a tymczasem wielkie masy ludu łakną 
lektury! Nie zwlekajcie, zawiadomcie nas Towa­
rzysze i Towarzyszki, a wyślemy po odbiór ich! 
Adres: Dunajewskiego 5. Zarząd Bibljoteki.

W SPRAWIE ZASIŁKÓW DLA RODZIN RE­
ZERWISTÓW udziela się porady prawnej człon­
kom partji w sekretarjacie pąrtyjnym przy ulicy 
Dunajewskiego 5 w niedzielę między g. 10— 12 
vy południe oraz codziennie wieczorem między g. 
T~7.

PRZY ZWIĄZKU ZAWODOWYM PRACO- 
WNJKÓW HANDLOWYCH w Krakowie, ulica 
Sławkowska Ó, I p„ otwarto BEZPŁATNE BIURO 
POŚREDNICTW'A PRACY, dla pracowników 

♦.handlowych wszelkich działów. Zwraca sic uwagę 
pp, kupców i preedsiębiarców, aby wolne posady 
zgłaszali do biura, które bezpła tn ie  przydzieli im 
uczciwych i sumiennych, oraz wykwalifikowa­
nych pracowników. Godziny urzędowe: ponie­
działek, wtorek, środa i czwartek od godż. 8 do 9 
wieczór.
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B U C IK I
B U C IK I
nadto polecamy

białe wysokie francuski 

ha z w y k ł y m  obcasie

3 5 . 0 0 0  M p .
3 0 . 0 0 0  M p .

w największym wyborze najelegantsze obuwie wszelkiego 
gatunku po równie niskich cenach 3688

Na składzie pierwszorzędne sandały duże oraz pończochy we wszystkich kolorach.

K r a k ó w ,  

S z e w s k a  
h  L. 17. =

Zgubione papiery wojskowe 
na nazwisko Tomasz Per, 

wystawione przez P. K. U. 
Miechów, unieważniam. 3825

F ilie :

Lw ów , Dl. Legionów 13,

Kołomyja, Synek L  4 1

50,000.000
alnie więcej, zapłacę za od­
danie mieszkania z komfor­
tem z 3 pokoi i kuchni w śród­
mieściu. Zgłoszenia pod „50 
milionów* do biura ogłoszeń 
Stattera, Grodzka 13. 3826

stolarzy meblowych zdolnych 
poszukuje fabryka stolar­

ska Józefa Jonczego w  Nowym 
Targu. Mieszkanie zapewnio­
ne. 3827

M ło d y  urzędnik poszukuje na 
W  3 tygodnia pomieszkania z
utrzymaniem pod Krakowem 
celem przepędzenia swych 
wakacji. Łaskawe zgłoszenia 
pod M- M. do biura „Prasa-, 
Karmelicka 16. 3792

fieklama M ń  handlu i

Lo,j& jiow&tizy&t w o  .'ąo n ę y o w E  s

: //Li n i a  c z e o w o u t e j  g w ia z d y )i » 'k' ‘ Bet -  .

„ ^ K R A K Ó W  „  
i S F L O R J A K L S K A
rt :j4 fO ftM i*ę je  ęfez&ŁATNl Ł . y

Zotaaiiie się po infarmacje ustnie I pisemnie.

Nakładem Spółdzielni Księgarskiej $
* i

< i

Inteligentna energiczna osoba
w średnim wieku, z muzyką, p r z y j m i e p o s a d ę  
gospodyni lub zarządczym hotelu, pensjonatu lub 
t. p. w Krakowie. Łaskawe zgłoszenia dla J. B. 

do biura ogłoszeń

„PRASA", Kraków, Karmelicka L. 16.

Ż ą d a j c i e  pocztówką, nasz n a j n o w s z y  

cennik wszelkiego rodzaju manufak­

tury, Ekspedycji przesyłek p o c z t o w y c h  

„Nadzieja" w Łodzi, ul. Kilińskiego 40.N.K. 

k t ó r y  n a t y c h m i a s t  b ę d z i e  wysłany 

zupełnie bezpłatnie i przyniesie Sz. P. 

jj = = = = = =  dużo korzyści. ===== : =—  p

> K S IĄ Ż K A - ,
Warszawa, ul. Krucza 26, Telefon 258-58 •  » > *  

ukaza ły  s ię ;  3778 ®

KAPITALNE DZIEŁO F. 1 1 1 1  „KAROL UW  t
^historja jego życia) 496 str. druku z por-

•  tretem K. Marksa 60.000 Mkp. — M. Beer.
« Powszechna historja socjalizmu i walk spo- 
{  lecznych. Część 1. 10.0U0 Mkp. — P. Kro-
• potkin. Hisiorja Wielkiej Rewolucji Francu-
•  sfdej. Tom 1-szy 24.000 Mkp. — W  najbliż-
•  szyra czasie ukażą się. A . Słonimski. Pa-
•  rada (wydanie drugie uzupełnione). A. iSto-
•  nimski. Djalog o miłości ojczyzny. Do cen •  
i  powyższych dolicza się 20% dodatku drożyzn. %
aaasaaaaaoeccosaaoacoeaeaaaaaaaaasaa
• • • • • • e o e o a a e ^ e e e e e e e o e o o s e o ^ e e e e e e

•
0
0
0
0
0

w  KAŻDEM  
GOSPODARSTWIE JEST

l
100% CZYSTEGO tłu s zc zu  
Z ORZECHÓW KOKOSOWYCH.

Przedstawicielstwo Sp. Akc.: M. YORZIMMER, KRAKÓW. 3667

I
Je NUT. Ł A. I I M

o b o k  głównej poczty

Poleca stale na składzia  wszelkie towary kolo­
nialne, spożywcza, lik iery i wódki po cenach, 

niskich. S D o n in a  i s m a l e c .  —  Sprzedaż 

huriowna i detailiczna. —  Generalne zastępstwo 

t sk ład  serów  fabryki Ordynacji Przeworskiej.

Ceny bezkonkurencyjne!
30% zaosacsedza każdy, który zakupy swoje uskutecznia w 

  ----- r ^ = =  g>©LSK5M“ , S. A. w Krakowie. ■ -■ ■....... -

Poleca bogato zaopatrzone działy: 
Tekstylny

Żelazny 3733
Domowo-gospodarczy 

Księżkowo-papierowy 
Obuwiowy 

Galanteryjny —  najlepsza mytfełka 
i perfumy francuskie  

Meblowy —  meble wyrobu krajo­
wego od skromnych do najwy­
kwintniejszych 

Koszykowy v
Dywanowy 

Kilimkowy 
Automobilowy itd.

.b a z a r z e

PO WBOZNI C Z E
wyroby pierwszorzędnej jakości i wykonania 
j p g r  hurtownie t częściowo poleca:

F A B R Y K Ą  L IN  K O N O P N Y C H
S T A N I S Ł A W A  W A Ł K O W l N S K I E G O  

d a w n ie j  K a z i m i e r z  W a łk o w iń s k i  

KRAKO W-ZWIERZYNIEC, UL. LELEWELA L. 11.
U W A G A ; Z  firmą tego sam ego nazwiska i skle­

pem nie mam nic wspólnego, a  znajduję się jedynie 
tylko pod powyższym adresem.

•A. -«k. i<Ąi i

Konsum pracowników drzewnych „ P R A C A "
w Jcśi*nach, Sp. z ogr. odpow. zawiadamia ni- 
niejszem, iż w dniu 9 lipca 1923 r. odbędzie się 

ostatnie 3821

Walne Zgromadzenie
na którym zdecydowana zostanie likwidacja po­

wyższej kooperatywy.
Wszyscy mający jakiekolwiek pretensje do 

wspomnianej kooperatywy, zechcą je do tegoż 
dnia zgłosić w Zarządzie Tartaku Parowego w Ja- 
ślanach.

Prezes Zarządu
Stróiyńskl Józef

Prezes Rady Nadzorczej
Ludwik Klein

Werkmistrz
(majster ślusarski) 3774

dokładnie obznajomiony z ruyhem 
I naprawą maszyn ceramicznych po­
szukiwany do fabryki wyrobow sza­
motowych i fajansowych w Skawinie. 
Listowne oferty wprost do fabryki.

A P E L U S Z E
DAMSKIE, MĘSKIE i DZIECINNE
przerabia szybko według najnowszych fasonów

JAN KURZYDŁO
KRAKÓW, ULICA SZEW SKA  15. 
P. T. Przejezdnych w ciągu 1-go dnia 

Sprzedaje kapelusze męskie.

aaaaai

!
was

Węgiel Dąbrowiecki j
sprzedaje detailicznie ze składu przy stacji 

Grzegórzki, po cenach najniższych, także 
z dostawą do domu

„ŻEGLUGA POLSKA1’ S. A.
Kraków, Rynek główny 19. 3787

UI I ! '

Maszyny do pisania światowej sławy 
„I D E A L*1 dla wielkich biur i wielkich 
wymagań.

„E R IK A 11, ważące tylko 4.5 kg, dla 
prywatnego użytku, podróży i mniejszych 
biur, polecą

Geńeralna Reprezentacja 3596

B i A Ł A - B i e l ś k o
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